
Ś. p. Erazm Jerzmanowski,

/  szeregu lycli. którzy najpicrwsi stanęli przy T. S. E. oto 
'/.nowi! odszedł jeden. Oto znowu straciliśmy jednego z ty cli. którzy 
1 zer można podwalinę, dali instytucyi, obejmującej dziś kraj cały. 
Zwykła to kolej, iż szeregi pracowników zmieniają się. Odchodzą, 
gasną jedni, na ich miejsce przychodzą, nowi. a jednak trudno bez 
łzy żalu pożegnać człowieka tej miary, jakim był ś. p. Erazm J e rz ­
manowski. Jeżeli owo zdanie mędrca starożytnego. —  iż ludzi się 
mierzy nie tern co mają. ale co robią —  często bardzo ludzi wiele
mających każe mierzyć bardzo mierną miarą, to Jerzmanowski
właśnie s tanął na wyżynie nie przez wielu osiągniętej. O11 umiał 
działać sam i umiał pomagać pracy drugich.

Przedewszysfkiem zaś. gdzie szło o poparcie pracy oświatowej, 
Jerzmanowski był królewsko hojnym szafarzem grosza własnego.
Od roku 1890. pogrzebu Mickiewicza, od czasu pierwszego przy­
jazdu ś. p. Jerzmanowskiego do kraju, datki i ofiary hojne, 
jako manna obfita, spadały w ręce tych. którzy spraw ą oświaty 
zajmowali się, a każda wieść, donosząca o ofierze Jerzmanowskiego
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wywoływała zaęhwyt i podziw.- -  „Daleko jest od kraju, a nie za­
pomina. dorobił się własną praca, majątku, a nie, żałuje grosza, 
chociaż me stoi w szeregu prac ujących wśród ludu. dopomaga prze­
cież szczodrze11. .. Tak mówiono ongi. kiedy od czasu do czasu g a ­
zety ogłaszały: Jerzmanowski dał na założenie pisma . . P o l s k i  
lu d " . . .  Jerzmanowski dał na . . S z k o ł ę  lu d o w a ." . . .  Jerzmanowski 
na obronę kresów... na  budowlę szkół., na pomoc dla uczniów datki 
przysyła.

I ą u l  Jerzmanowskiego stało się. rzemś. co zawsze przynosiło 
wieść dobrą, a każde odwiedziny jego w K rakow a1 były dniami 
wielkich żniw. Tylko plon obiity zbierali nie ci. którzy pracowali, 
lecz owe dożynki przynosił O jczyżnń |em igran t ,  tułacz, rodak, tę­
skniący do k r a j u . . .

Szczery przyjaciel ś. p. Asnyka. demokrata, wa rzący w moc 
i potęgę milionów ludu. pełen zapału dla sprawy oświatowej. J e r z ­
manowski ideę T. S. D. uznał za najbardziej żywotną i aktualna., 
wiec też zaraz w r. 189.1 20.000 koron złożył darem iście kiólew- 
skim. Czem liył ów dag wtedy, gdy T. a '  Tj. dopii ro istnie(; za­
czynało. gdy walka o kresy zachodnie, paląca duszę, na kraj ude­
rzała, gdy z wszech stron poezęł odzywai'- sję w,Jania, błagania 
i tysiącu dłoni podnosiło się z. prośbą: nam dajeio szkołę! nam czy­
telnię! nam gazety i książki! — ten tylko może to o c n i ć  i zrozu­
mieć, kto wie. jakiem dobrodziejstwem staje s i ę  pomoc w chwili 
baidzo trudnej.

T. S. I j  zamianowało ś. p. Jerzmanowskiego członkiem hono­
rowym i uważać go musiało za istotnego założyciela materialnego, 
jak  ś. p. Asnyka za założyciela ideowego.

Trzebaby skrzętnie pizeglądać roczniki dzienników, wycho­
dzących w Polsce od r. 1890 i wynotować, wiole razy na szpat 
tach tych piani inną Jerzmanowskiego zostało pow tórzone, a zuwsz' 
zwiastowało imię to — dar na cel dobry, narodowy.

Na wycieczkę dzieci krakowskich do Lwowa. na wystawę k o ­
ściuszkowską także  Jerzmanowski datek złożył, a był wontjfBs 
w K r a k o w i e ,  gdy pierwsza wycie!'/.ka dzieci wiejskich p r/ybyła  do 
oglądania pamiątek prastarego grodu.

Jerzmanowski w towarzystw ie Asnyka p rzyb ił  do parku J o r ­
danu — dzieci go powitały pieśnią., jedna z dziewczynek wygłosiła 
wieisz okolicznościowy > ręczyła bukiet polnych kwiatów.

Milioner-tnłacz. . .  łzę otarł i w zmuszony ledwie kilk a słów 
zdołał przemów ić. Potem zaś. zwracając sio do A snyka, rzekł:

—  B yłe  lat w kraju  nie byłem, a przecież zdaje mi się. olny 
tu nie jestem.

Dla dusz. umiejących się wglądać w ż-yoio narodu, oddalenie 
rozdziału nie czyni

Jerzmanowski był blizkim. choć gó' oddzielały oceany i da­
lekie przestrzenie obcych ziem.

r o  powrocie z rmeryki zamioszkałp. p. Jerzmanowski w Pro-



kociiniu pod Krakowem. założył wzorowa, szkółką, opiekował się 
młodzieżą. odwiedzał często dziatwą w szkole.

Także w Krzyszkowieach szkołę, otoczył opieką, a lud w jego 
dobrach miał przyjaciela życzliwego we dworze.

Zdawało si<; pozornie, iż ostatnich lat k ilka przyniosło jakoby 
odsunięcie się zacnego filantropa od udziału w pracach narodo­
wych. Zostało to wywołane naciskiem tych rzesz, które, dowie­
dziawszy się o ofiarności ś. p. Jerzmanowskiego, tak  się wciskały 
z rozlicznymi prośbami o wsparcie i dary,, iż musiano stworzyć 
straż osłaniającą. Najwięcej bolało to Jerzmanowskiego, iż dla sa ­
molubnych. nizkich, małodusznych celów żądano od niego nieraz 
datków takich, któreby. użyt-e w celach społeczno-oświatowych. stwo­
rzyć mogły dzieła wielkie.

— J a  pracowałem sam i drugich pracę chcę widzieć — mó­
wił Jerzmanowski. - Wszędzie tam pomogą, gdzie spotkam ludzi, 
oddanych ideowej pracy, ale lalkom, bawiącym się i wyciągającym 
rękę po datek, nic nie, dam.

Ostatnia też wola ś. p. Jerzmanowskiego przeznaczyła zapis 
milionowy na nagrody dla tych. którzy pracą swą zasłużą na 
uznanie w narodzie.

Zapis hojny i wspaniały!
Zapis, jakiego jeszcze u nas nie było... To. co Nobel zrobił 

dla nagradzania ludzi wielkich, bez względu na narodowość, to 
•jerzmanowski uczynił dla Polaków...

1 oto wielka miara wielkiego lilantropa.
Na polu oświaty, cywilizacji, nauki niech się prężą jednostki, 

niech wytężają siły. niech dążą do tego, aby pożyteczne były w Oj­
czyźnie, niech świecą jak pochodnie w gorę wzniesione, a dla nich 
oto nagroda sercem wielkiego dobroczyńczy złożona —  czeka.

Kto wie!... Czy gdzieś, kiedyś, po latach nie dostanie się owa 
nagroda imienia Jerzmanowskich komuś, komu szkółka 1. S. K. 
pierwszą książkę w rękę dała.

Kto wie!... Czy gdzieś, kiedyś nie zasłuży na uznanie narodu 
jeden z tych Polaków, którym z dam  na T. S. L.. złożonego przez 
jerzmanowskiego, otwarto drzwi do szkoły...

Powrotna lala uderza nie jeden raz o ten sam głaz, z pod 
którego pierwsza struga strumieniem wypłynęła... Z progu szkółki 
ludowej pada pierwszy promień światła w serce ludu, a ten zasłuży 
na uznanie w narodzie i otrzyma nagrodę Jerzmanowskiego, kto 
dla oświaty ludu najwięcej zdziała.

Na kartach  hist.or.yi T. S. L. imię Jerzmanowskiego zostało 
zapisane jako imię człowieka, który zrozumiał cel i zadanie T ow a­
rzystwa — pamięć więc Jego nie zgaśnie wśród członków I . S. K.

Nie mierzy się ludzi tern. co maja., ale tom. co robią.
Cześć pamięci wielkiego lilantropa. który robił wiele i dla 

narodu był hojnym iście królewsko. Jadw iga  S.
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Dwutypowe seminarya nauczycielskie.
Sprawa Kształcenia nauczycieli ludowych jest dla narodu 

naszego kwestyą pierwszorzędną, albowiem naród pragnij* gorąco, 
by nauczycielstwo nasze stało w pierwszym szeregu tvclt. którzy 
szerokie masy. dotąd nieuświadomione, prowadzą do poznania ideału 
niepodległej Polski. Od nauczyciela zależy, w jakim duchu wycho­
wuje się dziatwa szkolna — jego duch jest. duchem dziecka — 
myśl jego przenika dziecięcy mózg. a autorytet pozostawia nieza­
ta r tą  pamięć na chwile, spędzone w mnra.di szkolnych.

Skoro uznajemy ważność pracy nauczyciela ludowego, musimy 
się zająć również zakładami, w których kształtni nauczycielstwo 
t. j. naiwzycielskiemi seminariami. M e  będę się silił w skromnym 
artykule przedstawiać wady dzisiejszych naszych seminaryów — 
zgodzimy się wszyscy, którzy jakąkolwiek styczność.1’ z niemi mają. 
iż w ymagają one gruntowniej reformy, albowiem nie dają  swoim 
w icliowankom takiego przygotowania, jakiego żąda dzisiejsze s ta ­
nowisko i zadanie nauczyciela. Wszyscy się na to zgodzić muszą, 
iż nauczyciel' lfclowy. (tej to w mieście, czy na wsi. jeżeli ma być 
rzeczywiście „nauczycielem ludowym11, a więc tym. któ iy  ućży nie 
tylko dziatwę ale lud. musi sam być człowiekiem wysoko wykształ­
conym w najrozmaitszych kierunkach, jest bowiem niejednokrotnie 
na wsi jedynym człowiekiem głębszej kultury, do którego włościanin 
z każdą sprawrą, nieraz najdrobniejszą, udawać się może.

Żądania w.\ższego wykształcenia, ogólnego ze stroni samego 
lnuc/ycie ls tw a są w ostatnich czasach bardzo głośno.

Z zadowoleniem pewnem stwierdzała niejednokrotnie prasa 
krajowa, iż nauczycitistw o nasze, rozumiejąc swoje ważne zadania 
społeczne — obok żądań o Jepsze uposażenie materyalnc. stawiało 
zawsze, żądanie podniesienia wykształcenia ogólnego w seminaryacli. 
Na dowóct tego dość przypomnieć uchwałę polskiego wiecu nauczy­
cielskiego, który odbył się tuż zaraz po głośnym wiecu całego 
krajowego nauczycielstwa w r 11)07 we Lwowie.

Uchwała ta  opiewa dosłownie:
..Z uwagi na doniosłe stanowisko społeczne nauczyciela ludo­

wego. domaga się nauczycielstwo polskie reformy seminaryów' nau­
czycielskich w duchu narodowi m o r a.z p o g ł ę b i o 11 i a w y - 
k s z t a ł  c e  11 i a k a 11 d y  d a  t ó  w 11 a u c z"y c i  e I s k i  c.h".

Keformw w powyższym kierunku domagał się również Zjazd 
galicyjskich profesorów seminaryalnycli k t ó r y  się odbył w r  1007 
1 i 2 lutego. Zjazd ten uchwalił wówczas żądanie dodania 5 roku 
nauki w seminaryacli. na  którym to roku kandydaci otrzymywaliby 
przygotowanie zawodowo-praktyczne; cztery lata początkowe po­
winny być obróć-one na wykształcenie ogólne w zakresie wyższym, 
niż się to dzieje dotychczas. Żądano również powiększenia liczby 
godzin języka ojczystego, wprowadzenia nowego przedmiotu l i t e ­
r a t u r y  p o w s z e d n i e j  — oraz zredukowania ilości god/m  
■gospodarstwa wiejskiego, z którego' dotychczas niema żadnych pra­



wic korzyści, ai nowiem truono teoretycznie wyuczyć gospodarstwa.
• Tako jeden z warunków podniesienia ogólnego wykształcenia do­
magał się wspomniany Zjazd obostrzenia przyjmowania kandy­
datów do seminaryów. mianowicie żądał, by kandydaci, wstępujący 
na kurs przygotowawczy, mieli ukończoną całkowitą szkołę wydzia­
łową. lub trzecią klasę, szkoły średniej.

1’rzytaozam tu opinie powyższe wiecu nauczycielskiego, oraz 
zjazdu profesorów seminaryalnycb. by uwidocznić, iż najkonipeteii- 
tniejsze te sfery wydały jednomyślną opinię na podstawie długo­
letniej praktyki życiowej.

Opinie te ogłoszone zostały przed zebraniem się Sejmu na 
zimową sesyę w r. 1907.

I cóż się stało?
Oto Sejm na tejże, sesyi z pewnym gorączkowym pośpiechem 

wydał nową ustawi; o seniinaryach nauczycielskich, referowaną 
1 układaną przez dzisiejszego namiestnika Dra Dobrzyńskiego, 
która to ustawa — zignorowawszy zupełnie głosy opinii nauczy­
cielstwa. zgodnej z szerokiemi warstwami społeczeństwa — zamiast 
podnieść poziom wykształcenia ogólnego, wprowadziła „nowość ga­
licyjską" : d w u r y p o w o s e m i n  a r y a 11 a u c z y c i e 1 s k i e.

Ani słówkiem nie wspomniał w niej ustawodawca, iż należy 
w tym lub owym kierunku rozszerzyć zakres wykształcenia nau­
czyciela — natomiast w motywach do ustawy pisze Dr Dobrzyński 
co następuje:

..Chociaż zrozumiałą jest rzeczą, że nauczyciele seminaryów. 
widząc braki wykształcenia uczniów swoich, pragnęliby ich studya 
pogłębił- i przedłużyć, to szkolnictwo nasze i jego najwyższa wła­
dza. Sejm, m u s i  s i ę  l i c z y ć  z innym faktem. Ju ż  dziś dla braku 
środków finansowych, kraj nie jest w stanie zaspokoić wszystkich 
życzeń nauczycieli ludowych. Życzenia te i żądania musiałyby zaś — 
słusznie — wzrastać w miarę tego. im więcej przedłużylibyśmy 
czas studyów seminaryalnych'1.

O ironio
Jakże  nieszczęśliwym byłby kraj. gdyby słowa powyższo 

eksc. Dobrzyńskiego miały być wyrazem jego zbiorowego myślenia.
Dyłby to smutny obraz krutkowidztwa. przesiewanie wody 

przez sito — opędzanie się przed prawdziwą oświata., bo... ta 
o ś w i a t a d r o g o m o ż e  k o s z t o w a ć.

Na szczęście kraj cały nie myśli ideologia, polityczną p. Do­
brzyńskiego, dowodem tego głosy opinii publicznej wręcz przeciwne 
ohydnej ustawie, rozbrzmiewające od chwili jej ogłoszenia, aż 
do dni ostatnich.

A nawet znaczna część obecnego Sejmu wystąpiła z katego- 
rycznem poparciem wniosku posła Dra Wasunga, domagającego się 
cofnięcia nowego planu naukowego, ułożonego na podstawie nowej 
ustawy dla seminaryów.

Przejdę wreszcie do rzeczowej kry tyk i nowej ustawy i w y­
świetlenia w czem leż.\ właściwe jej zło.



Zaznaczam z góry, iż w całej ustawie me ma określenia ty - 
powości seminaryów. Słyszy się tedy tu i ówdzie wśród zwolenni­
ków nowej ustawy, iż właściwie nie wprowadza ona definitywnie 
podziału senunaryów na typ wiejski i lrriąjffin* W istni ie atoli tak 
nie jest.

Wedle ^ I. mają seminarya wykształcił1 nauczycielstwo, któ- 
reby wykazało taka. wiedzę, iżby zdołało sprosta .zadanm nauczy 
cielą w ogólności, u mianowicie z u w z g l ę d n i e n i e m  u r z ą ­
d z e n i a  S ż k ó ł  l u d o w y c h  w G a l i c y  i”. Plany naukowe iVają 
uwzględniać potrzeby „ o b u  d o t y c h c z a s o w y c h  k a t e g o r y i  
s z k ó ł 111 i e j s k i o h i w i e j s k i  ś le .  W ynika  z tego i;, że w. two­
rzeniu piogramu kształcenia nauczycielstwa nie należy uwzględniać 
potrzeb ludności, potrzeb całego społeczeństwa, ale in te resy ' szkoły, 
która, w dzisiejszym swym ustroju z podziałem na typy. absolutni! 
nie Czyni zadość potrzebom ludności.

T5ud wiejski, w miarę wzrostu oświaty, pragnie brać udział 
w pracach społecznych i narodowych na równi z innenii warstwami 
narodu; rozumie, że jego lepsza dola zależy od stopnia oświaty, 
.a tu ustawa, podtrzymująca typ osobnej szkoły wiejskiej, oddziela 
•go murem cliii,skini od reszty narodu, nie dając mu możności czer­
pania wiedzy —  na równi z ludnością miejską.

Ustawodawca nie uwzględnia tego. iż szkoła ludowa ma za 
•cel przodewszy stkiem rozwijać umysł dziatwy i wszczepiać zdrowe 
zasady wychowawcze, miłość kraju i gorącą chęć do pracy —  bez 
względu nu zawód. jakiemu się poświęci w przyszłości, lecz z góiw 
decyduje, iż dziecko włościańskie ma być wychowane do zawmdu 
rolniczego, dziecko zaś miejsku do zawoćUiw innych. W sprawie 
wykształci-nia nauczyciela wiejskiego kładzie ustawodawca wr § ii. 
szczególniejszy nacisk na. nauki przyrodniczo-rolnicze: dla nauczy­
ciela miejskiego najw „żniejęze znaczenie ma m ieć‘blanka języków 
w ogóle, s p e c y a l n i e  z a s  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  i ry­
sunków.

W ten sposób według nowej ustawy nauczyciel mający p ra ­
cować w m i e ś c i e ,  będzie pozbawiony piękna i wpływów wycho­
wawczych nauki o przyrodzie, u / i s k a  natomiast uzdolnieni' spa­
dy a lite do nauczenia jeżyka niemieckiego; nauczyciel w i e j s k i  nie 
nabędzie wykształcenia językowego, które dać mu może szeroki 
polot myśli, zawarty w d z i e ł a c h  wieszczów i myślicieli naiodo- 
wrych. n a  k t ó r e  wr jego semiuarwim nic będzie się wywierało 
..nacisku'1.

Zarówno miejskiego, jak  i wiejskiego nauczyciela nie nauczy 
nowe seminaryum sztuki badania duszy dziecka t. j. psychologii 
dziecięcej -  bo na nią w żadnein seminaryum ani niiejskieni ani 
wiejskiem nie wywiera się „nacisku".

Na zachodzie, w społeczeństwach o wysokiej kulturze, dążą 
do stworzenia nowego typu: nauczyciela psychologii: u nas uchwalił 
Sejm ustawę o seininaryach. mających produkować- nauczycieli rol­
ników i rękodzielników.
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■'iłyszałmi już kilkakrotnie z ust osób należących do R. S. Kir. 
iż., w myśl ustawy nowej, właściwie nie będzie żadnej różnicy 
między nauczycielem, kończącym seminaryum miejskie a wiejskie.

1 rzeczywiście 15 ustawy powiada, że „świadectwo dojrza­
łości upraw nia do prowizorycznej służby nauczycielskiej we wszyst­
kich szkołami ludowych. Imz względu na to, w którem seminaryum 
i.zyskanem zostało o ilfe kandydat, ze względu na znajomość języ­
ków świadectwem tom wykazami, odpowiada wymaganiom szkoły, 
•I" której ma hyc przeznaczony11.

P. profesor Ciesielski, członek U.S. Kr- oświadczył na pubii- 
•czneiu zgromadzeniu iż. o ile lim wiadomo, „plany obu semiuaryów 
nmją być tak ułożone, iż u seminaryum wiejskiem będą mżyli 

„ daleko więcej —  tak. iż kandydat z wiejskiego seminaryum będzie 
mógł z łatwością przejść do miejskiego — odwrotnie z miejskiego 
(ln wiejskiego me przejdzie1'.

Biało to być zapewnieniem, iż poziom soniinaiwów wiejskich 
nie będzie obniżony.

Pytam się jednak, czy młodzież semiuaryów wiejskich (mając 
lwią część czasu dziennego zajętą ćwiczeniami z gospodarstwa 
wiejsiuego praktycznemi i teoryteczueuii. które — przy szczególnym 
nam  ku na podstawie § 4 ustawi i przy gorliwości fachowca pro­
fesura — będą pielęgnowane). znajdzie czas i zapał na pracę nau­
kową w innych dziedzinach wiedzi.

Twierdzę stanowczo, iż młodzii,ż tych zakładów ua.ph wająca 
w większości z w arstw  ludowych, zajęta przedewszystkiem nauką 
-ospodarsiwa i poznawaniem przyrody, nie nabędzie wprawdzm 
wyższych aspiramu i osiądzie z przyjemnością nar wsi — atoli po- 
znawiona wykształcenia biimaiiisti cznego. zdała od w iększych zbio­
rowisk ruchu umysł iwegó —  nie obejmie w wykształceniu swojem 
całości zagadnień życia narodu i ludzkości, a co niebezpieczniejsze, 
obc-ą mu będzie praca intellektualua, zwłaszcza w dziedzinie' jego 
'własnej, jako nauczyciela, psychologa i pedagogu.

I>yć może jednak, że stanie się zadość iiitencyi eks. Bobrzyń- 
ski,-go - to przyszłe nauczycielstwo wiejskie nie będzie się do­
magało polepszeniu płac.

W  praktyce (draże sie. ,ż nauczycielowi, który skończył somi- 
liaryum wiejskie, trudno będzie pi zejść do miasta - bo mu się 
powie ivó\vczas. iż nie ma gruntownego wykształcenia „językowego, 
zwłaszcza języka niemieckiego1'.

l Tt\vorzy się wiąsszy przedział niż dotychczas wśród nauczy­
cie ls tw a miejskiego i wiejskiego —  w ywołujący ustawiczne nieza­
dowolenie tych. którzy za tę samą., a m oże"  trudniejszą pracĄ. 
na w si gorzej są nagradzani. Wszystko to stać się ma dlatego, że, 
wedle dotychczasowych sterników nauk krajowej, dziecko S— 10 
letnie na. wsi musi się niż urzyt gospodarzyć na roli, a nie roz­
wijać swą -główkę, dziecięcą. uszlachetnia- serce, aby później, gdy 
dojdzie do saniopoznania pewne-go. oddać się zawodowi, który mu 
najbardziej przylgnie do serca. W skutek wiec zapoznania eolu wła­
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ściwego szkoły ludowej —  błądzi się dalej w kwestyi wykształ­
cenia nauczycieli.

Pragniem y, by nauczycielstwo wiejskie poza szkołą pracowało 
nad podniesieniem rolnictwa, uważamy atoli, iż przygotowanie do 
tej pracy powinno znaleść na osobnych kursach po ukończeniu 
seminaryum i obraniu sobie stałego miejsca pobytu. Seminarya 
muszą nam wychowywał1 ludzi o g ł ę b o k i e j  w i e d z y o g ó 1 u e j. 
r o z u m i e j ą c y c h  s w e  p o s ł a n n i c t w o ,  z n a j ą c ,  y cl i  p o ­
t r z e b  y 11 a r  o d u i u m i e j ą c y c h d l a  z a s p o k o j e n i  a t y c li 
p o t r z e b  s p o ł e c z n y c h  i n u r  o d o w y c li s k u t e c z n i e  p r a- 
c o w a ć  - - rozumiejących duszę polskiego narodu i polskiego dzie­
cka i idących z postępem wiedzy pedagogicznej w innych kiajach. 
rP a k i e  Ii n a u c z y c i e l i  m i e ć m u s i ni y m  li o q b y n a s  t o b ar-  
d z o  d u ż o  k o s z t o w a ł o ,  bo t y l k o  w t e d y  d a d z ą  n a m s z k o ł ę  
n a r o d o w ą .

X tych pobudek dążyi musimy jak  najusilniej do usunięcia 
ustawmy, która  typy naszego spoh czeństwa jeszcze bardzii j chce 
dzitlić na typy, zamiast, je łączyć dla wspólnych relow.

J. K

Powiat jarosławski pod względem oświatowym  
i kulturalnym.

Powiat jarosław ski, w  środkow ej ( lancyi lezący, należy w po­
łudniowo-zachodniej części do przedgórza karpackiego, zresztą zaj­
muje nizinę Sanu. Pochyłość powiatu jarosławskiego jest  znaczna, 
od góry Rączyny. wynoszącej Ł52m nad poziom morza, wznoszącej 
się na granicy powiatu przemyskiego — spada teren do 177 ni pod 
1’iskorowicami. przy wmjścin Sanu w powiat lancia ki. Na jdalsza 
odległość wl kierunku z południa na północ — wynosi od Woli 
Węgierskiej do Majdanu Sieniawskiogo w linii pow letrznej 55 km. 
gościńcami 68 km. liajwoększa rozciągłość powiatu od zachodu na 
wschód wynosi 40 km, najmniejsza 22 km.

Cały powiat leży w obrębie dorzecza Sanu. San wchodzi do 
powiatu pod Sośnicą i przewija się wr kieimiku północno-zachodu,ni. 
twmrząc przekątnię, dzielącą powiat, na równie prawie części. Poni­
żej Piskorowic pod Rzuchowein wchodzi s a n  wr powiał łańcucki. 
Długość te,j rzeki w powiecie, już uregulowanej, w ynosi 60 km.

Obszar powiatu obejmuje 133.103 hektarową ludności liczył 
według spisu ludności p dnia 31 grudnia  19(10 r. 136.573 w 100 
gminach politycznych, a 113 gniinaćh katastralnych.

Po przeprowadzeniu zupełnego odłączenia sądownictwa od 
adininistracyi utworzono sądy powiatowe w7 Jarosławiu. Radymnie 
i Sieniawie w r. 1868. dodatkowo w Pruchniku w r. 1891.



89

P o d z i a ł  t e ]• y t o i v a 1 n y.

Pow iat sądowy i o  s 
5

e ego
j- //n ’/.N f-1/1 c -- £ Or=

l Ibijzar 
w km-

4 s
Ludność , "g Ę  

w r. lilOO a,
•—■ 03

Jarosław  . . . 33 29 31 P 17 •70.799 1 63 |
Pruchnik 19 18 184-43 1 9 452 1 10fv{
Radymno 31 28 332 07 3 1 7 0 3 :  95
Sieniawa . . 26 20 503-36 34.619 69

Razem . . 109 95 1 1.38 Po3 1.36.tV73 ' P 2 1

Ziemia, w powiacie jarosław slu.11 urodzaju:1., jałowieje ku pół­
nocy. najlichsze g iun ta  są w Sioniawcszezyźnie. Po lewym brzeuu 
Sanu rozłożyła się potężna terasa podgórska, wznosząca się zwolna 
do podgórza przemyskiego, składa się z glin dylnwialiij cli. potężnie 
rozwiniętych. Przeciętne wzniesienie tej terasy wynosi około 280 111. 
odznacza się bardzo urodzajną gleba.. Lud zamożny, dobrze się go­
spodarzy. Sama dolina Sanu ma 4 6 km szerokości, można w mej
rozróżnię. 3 terasy: a) dylnwialną. h) staroallnwualną (rędzinną).
<‘)  młodoalluwialną (łęgowrą). różniące się odmiennemi osadami. 
V pierwszej znajdujemy piaski między płatami glinowymi, rędzinną 
odznacza się zarazem najurodzajniejszą glebą nadrzeczną, łęgowa 
najmłodsza ulega częstym wiosennym i letnim wylewom. Obwód 
sądowy sieniuwski należy pod względom budow'y geologicznej do 
niziny nadwiślańskiej-, przeważnie jest piaszczysty, mało urodzajny, 
posiada najwięcej lasów, tu i ówdzie występują, wstęgi napływowe, 
urodzajniejsze. ( Patrz tablica, str. 90). W' sieni,iw skini okręgu na 
1 km-’ przypada By liidd. w' jarosłnyskim 163, w pruchnickim Pm . 
w radymiańskim 95.

I. L u d n o ś ć .

Powiat jarosławski pod względem gęstości zaludnienia należy 
do powiatów średniozaludnionycli. na 1 km-’ przypada według spisu 
ludności z 1900 r. 102 mieszkańców'. Rozmieszczenie ludności w ob­
rębię powiatu jest nierów nomierne. w jarosławskim okręgu są­
dowym a 69 w sieniawskim. Okolice podmiejskie najbardziej rosną 
w ludność, podczas gdy w jarosławskim okręgu sa.dow vm w 1830 r. 
wypadało 97 miesz.kaii&ów lia 1 km-’, to w 1890 wypadło jjnż 119 
na 1 k m 2, a w .1900 r. .163, to w radymiańskim wzrost był z 78 
na 87 i 95 na 1 k m 2, w sieniawskim z ,58 na 63 i 69 na 1 km 2. 
Ob niedawna przyrost ludności /.ostawmł na nPejscn. w obecnom 
dziesięcioleciu emigracya zamorska do Stanów Zjednoczonych. ozy 
zarobkowa do Pruk, stała się lrieuirkmonym równoważnikiem poło­
żenia ekonomicznego ludu. W  stosunku do swych sił gospodarczych 
wszedł pow iat jarosławski w stodyum przeludnienia. Ludność zajmuje
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Si'9 prawie wyłącznie rolnictwem. Rzen,iosło u tutejszego włościanina 
stanowi po największej części zajęcie uboczne, zaledwie wystarcza 
na opędzenie koniecznych potrzeb.

P  r  z y r o s t  1 n d n o ś e i.

Powiat 
śądow y

Obszar 
w kBi­

Ludność 
w roku 

1880 Na
 

1 
km

 
lu

dz
i Ludność ~ _ 

wr roku h  ^  
1890 * ~

Ludność 
w roku 

15)00 >7

da rosła w ll 11'17 1 , i
i

1 I , 50.795) 163
Prm haik 184-43 | 4(.867 f j 58.5)83 j 119 .19.452 1 05
Radymno 3(15 07 25.95)0 / 8 251.057 ' 87 3.1.703 95
Sieniawa 503-36 20.424 58 31.948 63 34 61 9 6.9

Razem 103.281 77 1 1 9.988 ' 90 1 36.573 .Ulg

I g  1 o fn ii i' a c y  a . czyi' skupieni* ludności w osadach, przed­
stawia się następująco:

' 0  m i n 51 i e s z k a ii c ó w
0 o Ogółu 
ludności 
pow latu

18 do 5j)0 6.673 4-8
46 od 500 do 1000 32.518 24-1
20 .. 100O 1500 23.756 17-3
14 .. 1500 .. 2 0 0 0 1 24.233 1 77
11 wyżej 2000 49.396 36-1

Miasto 1 urosła w rozwija się ogromnie — w r. 1880 było 
12.422 mieszkańców7. 1 2°,, całego powiatu. w r. 1890 18.005 —  15°/0.
w i. 1900 —  22.660 - 16'5°/(0 w r. 1905 — 25.300. Niezmiernie
ma}* przyrost okazuja gminy: Ciemierzow ioe_. Cza.stkowice. Ozer- 
niawka. .Tfawdowdce. Michalówka, Nowa Grobla. 1’awłowa, Petna- 
tycze, Rozhórz Okrągły. Słoboda. dywanua. Zabłotce. Zamoysce, 
z ludnością, przeważnie ruską. Są to prawie wyłącznie powiaty gra ­
niczne.

Pod względem języka towarzyskiego było w r 1900 —  naro­
dowości polskiej S8.512. ruskiej 46.489., Niemców7 1178, innych n a ­
rodowości 440. co Czy uiło Polaków7 64 80° (l. Rusinów7 34’03u/0, in­
nych 117'  0. Obecnie stosunek stoi w mierze między rokiem 
1890— 1900. nastąpi! nieznaczny przyrost ludności ruskiej z 
na ,5410/0. w p o p rzed n im  jednak  dziesięcioleciu wzrosło uświado­
mienie narodowości ruskiej z 20'4° j,. do 33'7°/„.



L u d n o ś ć  pod w z g l ę d e m  j ę z y k a  t o w a r z y s k i e g o .

.1 ę z y  k t o w a r z y s k i

polski ruski niemiecki inne

ilość % ilość % ilość 0 u ilość o; 
i o

I
i

arosław w r. 1880 81.908 7935 21.077 20-42 2o:i 0 1 9 44 0 04 103.281

. -1

.. Im90 77.696 64 7 6 40.449 •
33-71 1658 1-38 185 04 5 119.988

k<

.. .. 1900 88.512 64/80 46 489 3403 1178 0'86 440 0 31 1 36.573

Przyrost - 1- — 7459 +  13-29 -j - 119 +  0-11

Lbytok -f- 0-04 +  0-32 — (>-52 - +  0 1 5



Poror lianie ilości ludzi, przyznających Się do narodowości ru­
skiej 7. liczlią greckich katolików stwierdzi. że 9546 greckich ka- 
ti.lików przyznało sit; do narodowości polskiej. 'Pak było w r 4 900, 
ud tego czasu stosunki znacznie się zmieniły. cyfra ta  ulegnie zna­
cznej ivdukeyi. znó\ na niekorzyść polskości powiatu. Od r. L880 
tracimy ciągle, w pit rwssam dziesięcioleciu 1880 — 1890 straciliśmy — 
44'ńO'Vci- & cała niemal s tra ia  pos?ła na rachunek Rusinów -4-13.29"% 
w drągiem dziesięcioleciu przybyło 1’olaków (t'O4‘'/0. Rnsjiiów zaś 
0 ,32',/0. Obecnie jesteśmy świadkami wynaradawiania się Polaków 
po prawym brzegu Sann. a Rusinów po lewym brzegu. Rzeka San 
.'•tanowi dość ścisłą granicę etnograficzną, choć we wszystkich pra­
wu* gminach tak  po jednej, jak i po drugiej stromp*.Sanu mie­
szkają wszędzie mniej lub więcej mieszkańcy polskiej i ruskiej 
narodowości.

Na 109 gmin powiatu było czysto polskich osiem: Xui .iwiczki. 
ł.ap ijowka. Ożańsko. Oieszacm Mały, Szczytna. /  irzecze. które 
tworzą zwarty obszar, na zachodniej stronie powiatu, nadto Rokie­
tnica i Kaszy os .nu południu, wszystkie osiem po lewym brzegu 
Sann.

W 22 gminach ludność polska wytiOSiłft więcej niż W 6 lU.
wszystkie te gminy są polsku ludność greckn-kattdicka mówi wy­
łącznie po polsku, a znaczna ilość greckich katolików przeszła 
w ostatnich paru latach na obrządek łaciński. X gmin tych 17 leży 
na l ewym brzegu Sann. wśród nich miasteczko Radymno; pięć, jak: 
Michałfiwka. Szówslro. Riwoda. Majdan Sieniawski i miasteczko Sie­
niawa. na prawym brzegu Sann.

W 1 j  gminach ludność polska wynosiła (H> — H ( c z t e r y :
1 hińkowire. Miękisz Stary. Czerniawka. Wiązownica, leżą po pra­
wym brzegu Sanu.

X 24 gmin, liczących d o - 6 0 " , ,  Polaków7. 12 jest z ludnością
przeważnie polską. Wogóh więc w 57 gminach przeważa i to zna­
cznie ludność polska. Gminy z polską większością, są liczniejsze, 
wśród nich znajduje się miasto .1 irosław i 3 miasteczka: Rady inno. 
Meniawn Pruchnik.

Gmin z większością ruską jest <5Qe z tych osiem ma 50—■GO1’.,, 
Rusinów, z reszta, mieszkają. Polacy*, sześć z nich są rozsiane wrSród 
gmin z większośeią polską, ludność ich używa w codzienneni życiu 
języka polskiego. 12 gmin ma 6 0 —8 0 %  Rusinów. 26 zaś ma po­
nad 80",,,. z tych Dobcza w isieniawszczyźnic l ic z y  90D/U Rusinów, 
Polnkow 68; Nienowice. Grabowiec w Radyniiańskiem. 9 1 %  Rusi­
nów. Rolakow w Nienowieacli 29. Grabowcu 38; Makowisko, Ry- 
szkuwa Wola, 92" „. Sobieain. naprzeeiwico darosławia po drugim 
brzegu Sanu 93% . Polaków 53, 76, 32; Święte 94% ; Sośnica 95% . 
Xa!eska W da 9 6 %  Rusinów. Polaków 40. 38, 1 wreszcie są dwie 
gminy Słoboda na granicy Królestwa Polskiego i Tuclila na gra ­
nicy powiatu iaworowąskiego, które liczą 9 8 %  Rusinów. Polaków7 
jes t  w Słobodzie 7. a w7 Tuclili 11. W  tych I I  gminach na 10.943 
ludności iest pPolaków7 377, którzy mówią po rusku, za Rusinów się
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uważają; przy następnym spisie ludności trudno ich będzie odszu­
kać. tak  11. p. w Słobodzio jeden tylko człowiek obecnie uważa się 
za Polaka. ( Patrz mapka 1.)
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M a p k a  1.

Wszystkie gminy, leżące w klinie między powiatem jaworow­
skim a. cieszanowskim. mające już dziś średnio H0° 0 ruskiej ludno­
ści, skazano są na zupełne zniszczenie. Dotychczas nie przedsię­
brano żadnej akoyi celem uratowania Polakow po tym klinie roz­
sianych; nie małą winę ponoszą w tem zaniedbaniu i Koła T. S. L.. 
Koło radymiańskie jednak, w pierwszym rzędzie powołane do akcyi
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ratunkowej, samo jest za słabe finansów o i w ludzi, by mogłji sio 
podjąć tak trudnego zadania. Koło jarosławskie zaś ograniczało się 
$o ostatni,,li miesięcy na najbliższą okolice. nie robiło wycieczek 
za San. dopiero obecnie weszło w  porozumienie z jedynym człowie­
kiem. który na tym obszarze zdaje ęoliie sprawę z grożącego nam 
niebezpieczeństwa, a mianowicie z ks. dziekanem Ludwikiem B.i- 
''OW'skim z Kaszek i poczęło akc je ,  by stworzyć szereg szkół pol­
skich eksponowanych. i odczytam i wzbudzić uświadomienie naro ­
dowi'. U szerszego ogółu ludności, a przodewszystkiem u inteligen- 
‘■.Vi- brak zrozumienia doniosłości takiej pracy, nietylko niema chę­
tnych do pracy, niema współzawodników w zbożnem dzieło, lecz 
owszem wiele jednostek, które z racyi swego stanowiska naczel­
nego iv szkolnictwie miejscowmn. to w Kadzie j'ioVifttowej powinin 
Lnwać iiiicyntywii do pracy — rzuca pracującym kamienie pod 
nogi. zwalcza zapamiętale Towarzystwo Szkoły łjiidowej.

Łatwo zrozumieć powody wzrostu odsetka ruskiej ludności 
z 2H'42" () do 3 4 ' 0 3 " g d y  się uwzględni stosunki wyznaniowe, gdy 
porowmuiiy u]iosażen.e ludności rzymsko-katolickiej z uposażeniem 
ludności grecko-katolickioj w parafie i glnchowieństwm. Najlepszą 
charakterysl vką. popierająca, poprzednie uwagi o języku towanzy- 
Skim ludności powiał u jarosławskiego, jest oscylow ali.e ludności pod 
w zglądem wyzn liliowym. Vimo gorszego uposażenia, liczba ludności 
obrządku łacińskiego wzrasta z 4i>'g0/ 0 wr r. IS8u, do 48'")",, w r 
IńOO. aczkohviek pizy spisie z r IS9B wystąpił spadek o O ó" (1, 
przeciw n\ objaw zauważ.yć można w obrządku g.recko-katolirk.111, 
gdzie między 1BS0- 1890 wynosi przyrost 0'9" a w nastąpiłem 
dziesięcioleciu spadek wynosi 2 ’6 % . cotnął się ■stosunek procentowy 
poza rok 1880. o ł '6 % .

HidnoŚć żydowska, przyznaju.ca sic przeważnie do narodowości 
polskiej, w nieznacznej f\ lko ilości do niemieckiej, ubywa: w r. 
1880 było jej li".',,. wr r. 1890 1 (rf)")',,. w r. lPOO^zas Krę",,,

Zestawiając obi zadek gHrko-katolieki w powiecie naszym 
tt rzymsko-katoliikim. widzimy, iż (dum greckich katolików jest
0 10.1150 mniej, to mają przeszło dwa razy więcej parafii, kościu- 
owy i kilkunastu kapłanów wieje o. j. Rzymsko-katolickich paialij  jest  
w powiecie lh. grecko-katolickieb 34. księży łacińskich 20. ruskndi 
40. Łatwo wśród takicli okoliczności z),ozumioć stra ty  wyznaniowe
1 narodowościowe, l indno  pomyśleć; nawuflr 0 wpływie dutdiowień- 
Stwa i inkiejś pracy kulturalnej t.egoż w parafiach, liczących po 
Ui gmin. jak 11. p. paraiia  jarosławska, to 1 2 guPn. jak  w Rru- 
ciiniku i w T.aszkaidi, Parafia  w Laszkach została nadto  utworzona, 
dopiero w r. 1895 z.i staraniem ś. p. lir. Stefana Zamoyskiego, 
właściciela dóbr Kaszek, i wskutek dobrowolnego zrzeczenia sie, .ks. 
( de\ińsl \iego. prep><iżytti w Jarosławiu, znacznych dochodową przy­
wiązanych do kościoła w Kaszkach Przed 14 laty zatem parafia 
jarosławska liczyła 28 -gmin. z k tóry  cli niektóre były odległe 
° dwadzieścia kilka kilometrów. Na tym zas obszarze. b.\ło 12 cer- 
h ' i. księży polskich czterech, rusidcti czternastu. Dziś po podziale

\



P a r a f i e  r z y m s k o  k a & p /ic k fe

Oli

powiafiĄjarosfayu hi ego.

w obrąbie paratii ja rosław skie j rzymsko-katolickiej jes t  cztery pa­
r a ł a  greiiko-katolickie, w obrąbie parani w Laszkach leży 8 para­
fii grecko-katolickich. Rusin i mają cerkiew w swojej wsi lub są­
siedniej. Polacy mają  kościół przeważnie w trzeciej lub czwartej
gminie. Wśród parafij rzymsko-katolickich l jedne tylko Kaszyce 
tworzą same dla siebie parafią, wśród parafij grecko-katolickich 
mamy 10 takich, które składają się z jednój tylko gminy.

Na parafię rzymsko-katolicką wypada średnio 6 wsi a 2044
dusz, na  grecko-katolicką 2,Ł/2 wsi a 1400 dusz.
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M apka  3.

Dziewięć gmin należy do parafii rzymsko-katolickich w in­
nych powiatach: i tak  Piskorowice do Leża jska  w powiecie łańcuckim, 
W ola Buchowska do Gniewezyny,^ Żudoniczki) do Przeworska, Peł- 
natycze i część Rożniatowa do Siennowa, Rączyna do Pantalowic 
w powiecie przeworskim. Zamiechów, Dmytrowice, Zabłotce do 
Rosienicy w powiecie przemyskim, Nowa Grobla do Ł ukaw ca  
w powiecie cieszanowskim. Cerkwi zaś grecko-katoliekich siedmiu 
gmin należy do parali,j. leżących w innych powiatach. W  obu wy­
padkach są to gminy graniczne.
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Powiat

jaros ław ski

W y z n a n i o

rzymsko-katol.

'

g recko-katolickie ewangelickie żydowskie i n n e

ilość ii
ii ilość ii ', 0 ilość 0<1)

7

ilość 0/
/(> ilość u1

i ii

w roku 1880

„ .. 1830

„ iooo

Przyrost - j-  

Ubytek —

47.614 46'2 44.046

_
42 6 172 >  1 fi 11.374 11 76

.

0'07

54.795 45'6 52.286 45'5 289 0'24 12.606 10’5 11 0'009

06.165 48-5 56.055 41-0 344 <>'28 13.994

■ i

10.2 35 002

06

+ 2 '9

+  0'9 

— 2'5

■ -j-0 '0 8  

—(— 0'04

— 0'5

— 0'3

1
-  0'069 t 

- j - 0 ‘09
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O b r z ą d e k  g r e c k o - k a t o l i c k i .

L  p. P  a r  a 1 i a
Ilość
gmin

Ilość ludzi 
należących 
do parafii

Ilość
księ­

ży

1. B o r a t y n ....................... 7 1.007 1
9 C e t u l a ............................. 2 1.634 1

C i e p l i c e ........................ 1 2.494 1
4. D ąb ro w ica .................... 2 1.263 1
0. Dobra ........................... 3 2.603
6. J a r o s ł a w ....................... 8 5.078
7. K o r z e n i c a .................... 1 955 1
8. K ra m a rz ó w k a ............. 1 727 1
9. Ł a z y .............................. 3 1.797 1

10. L a s z k i ........................... 1 2.000 1
LI. Leżachów .................... 2 1.593 1
12. Majdan S ien iaw sk i. . 4 1.231 .1
13. M a k o w i s k o ................. 2 1.595
14. M a n a s te r z .................... 2 1.448 l
15. M ołodycz....................... l 1.041 1
16. Miękisz Nowy . . . . 3 1.814 1
1.7. N ie n o w ic e .................... 1 1.353 1
18. O s t r ó w ........................... . > 950 1
19. P e ł k i n i e ....................... 3 918 .1
20. Pełnatyeze ................. 13 1.208 1
21. P isk o ro w ic e ................. 1 1.786 1
22. Pruchnik .................... 9 1.650 2
23. R a d y m n o .................... 2 1.954
24. Rozburz Okrągły . . . 7 1.657 1
25. Ryszkowa Wola . . 2 1.638 1
26. S ie n ia w a ....................... 4 1.710 1
27. S o śn ic a .......................... 1 2.017 1
28. S u r o c h ó w .................... 3 2.079 1
29. Ś w i ę t e ........................... 2 1.025 1
30. W ią z o w n ic a ................. 3 1.066 1
31. W ie t l in ........................... 1 1.628 1
32. W y so c k o ....................... 2 989 1
33. Zaleska W o la ............. 1 953 1
34. Z a m ie c l ió w ................. 5 1.045 1
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O b r  z ą d e k r  z y m s k o ■ k a t o 1 i r k i.

i. p. P a r a f i a
Ilość
gmin

Ilość ludzi 
należących 
do parafii

ilość
księ­

ży

1. C h ło p ic ? ....................... ■ > l .1)9 1 i
2. Jarosław  ................. 22.998 4
3. K a s z y c e ....................... 1 859 1
4. L a s z k i ........................... 12 1.911 ■2
-5. Ł o w c e ........................... 5 2.7.11 1
6. M ajdan S ien iaw sk i. . 4 2.63.1 1
7. M ic l ia ło w k a ................. 2 874 1
8. Pruchnik . . 12 6.951 3
9. na d a w a  .................... b 2.271 1

10. Rady m n o ....................... 7 2.860 2
11. Rokietni : a .................... 4 4.023 ■2
12. R u d o ł i w i c e ................. 5 1.196 1
1 3. S ie n ia w a ....................... 11 4.827 2
14. T u l ig ło w y .................... 4 i.901 1
i 5. W ią z o w n ic a ................. 5 3.3 57 2
16. Zarzet z e ....................... 5 2.500 2

II. O ś w i a t a  i s z k o ln i c tw o .

Spis ludności z r. L9O0 wykazuje w powiecie jarosławskim 
83.205 analfabetów, t. j. 60 '92%  całej ludności: po odliczeniu 15%  
dzieci, nie będących jeszcze w wieku szkolny ni. wynosiła cyfra anal­
fabetów 46% . t. j. że niemal połowa ludności dorosłej nie umi< 
czytać i pisać. Osób, które czytac i pisać umiały, było 47.388, t. j. 
34'69°/0, reszta 5980, t. j. 4'39°/(l, umiała tylko czytać.

Porównując wykaz ten z ostatnimi dwoma, spisami ludności, 
przekonamy się o bardzo powolnym postępie.

było analfabetów

Na ogólną liczbę mieszkańców:
w r. 1880 i  1890 1900

103.281 119,988 136.573
90.544 88.016 83.205

to znaczy na sto osób było:
w r. 1880 1890 1900

87-66 73-35 6092
— 44-31 — 12-43
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Powiat

Umie 
czytać i pisać

Umie 
t y l k o  c z y t  a ć

0 /
/ 0

N i e  u m i e
ani czytać, 
ani pisać

i i

K a z e ni

jarosławski
S !

O
•N

5

kobiet
x

X
o

•X

2?

kobiet
NJ

s :
o kobiet

S
> i
n :
o

•N
0 /
£

kobiet

w roku 1880 5.047 8.820 2.516 1.854 12’34 48.416 47.128 87'60 50.979 52.:u>2

1890 15.887 9.901 2.875 8.299 26-05 42.795 45.221 7 3" 3 5 01.507 58.481

..

„ 1900 27.S42 1 9.546 2.544 8.431: 39-08 89.349 43.856 00-92 69.7 o 5 66.848

Przyrost +  
Ubytek -

+  14-31 
+  12-43

-14-31

1243



Z e s t a w i e n i e  w e d ł u g  s p i s u  z 1900 r.

Powiat jarosławski 

o k r ę g i  s ą d o w o

J a r o s ł a w ....................... 14.674 9.617 1.079 1.659 11.639 12.131

■

46'7 27.392 23.507

Pruchnik  ....................... 3.546 2.929 572 772 5.641 6.091 60'0 9.759 9.792

Radymno ....................... 5.615 3.624 455 500 9793 11.736 67-7 1 5.863 15.860

S i e n i a w a ....................... 4.007 3.010 438 505 12.761 13.898 76'6 17.206 1 7.413

1 Jmie 
czytać i pisać

Umie 
t y 1k o c z y  t a ć

N i e  u m i e
am  czytac. 
ani pisać

S £3 N
O kobiet o kobiet N3O kobifit

Oi*
- £ !=

u

R a z e m

1

s:*
! o kobiet

CL*

£
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M apka  4.

Przyrost umiejących czytać i pisać był daleko wydatniejszy 
dziesięcioleciu 1880— 1890, bo 14-31®./,, podczas gdy w ostatniem 

tylko 12-43®/,. czego przyczynę należy chyba upatrywać w systemie, 
jaki zapanował w szkolnictwie ludowem w minionein dziesięcioleciu.

Uwzględniając podział na  płeć, znajdujemy znaczną nadwyżkę 
umiejących czytać i pisać wśród mężczyzn, na co wpływa znaczny 
kontyngent wojska i dwa zakłady średnie. Na 100 mężczyzn umiało 
czytać i pisać 4]  06% , na 100 kobiet 30 73®/,; czytać tylko umiało 

mężczyzn a 2 1 4 %  kobiet; mężczyzn analfabetów było 
39.H4P. t. j. 5ó '27% . kobiet zaś 43.856, t. j. 6 4 1 3 % .
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Gdy znów weźmiemy pod uwagę rozmieszczenie analfabetów, 
to przekonujemy się, że najgorsze pod tym względem panują  sto­
sunki w okręgu sądowym sieniawskim, gdzie przypada 76'6°/n anal­
fabetów; z kolei idzie radymiański okręg z 67• 7°/0 analfabetów, 
potem pruchnicki z 607,1, najlepiej przedstawia się jarosławski 
z 4Q'7°io analfabetów

Trudno jest  zbadać dokładnie analfabetyzm wśród ludności 
polskiej i ruskiej, ogólnie jednak stwierdzić można z całą pewno­
ścią. że procent analfabetów7 był daleko większy u Rusinów, niż 
u Polaków. (Porównaj mapkę . Rozmieszczenie analfabetyzmu" 
z mapką przedstawiającą rozmieszczeni-' narodowości.)

Gmin z większością ruską, w7 któiycb było ponad 90% anal­
fabetów, było 9, z polską zaś większością trzy. Gminy, wykazu jące 
ta k  w7ysoki analfabetyzm, leżą na wschodniej granicy  powiatu. Ru­
skie gminy są następujące: 1) B o b iw k a  93%,. 2) Dobra 90%.
3) Krasne 98%, 4) Nowa Grobla 93%,. 5) Pawiowa 97%. 6j Sur- 
maczówka 97%, 7) i i ich la  95%, 8) /ad ąb ro w ie  93%. Polskie:
1) AdamówTa 91°,,. 2i Czerniawka 90"/,,. 3) Miękisz Stary 93%,.

Na 15 gmin, w których 80- 90% nie umie czytać i pisać, 
było ruskich 11, polskich 4. Ruskie: I fC e tn la .  2) Cieplice, 3) Czer­
wona Wola 8$bm  4) Rudowice, 5) Dobcza 6) Łazy, 7) Miękisz 
Nowy, 8) Mołodycz, 9) Piskorowice, lOj Rudawa 88%. II.) Zaleska 
Wola Polskie: 1) Dobkowice, 2 ) ;Św7iebodna, 2) Tapin, 4) Zamoysce.

Im mniejszy procent analfabetów, tern bardziej rośnie ilość 
gmin z większością polską. Na 16 gmin mających 70 h(»l’/o anal­
fabetów jes t  ruskich II. polskich 5. Na 2,1 gmin. mających 60 70",,
analfabetów, jes t  ruskich 13; polskich 8. Najkorzystniej z gmin 
ruskich przedstawiają  się gminy: 1) Dybków7 85% pod Sieniawą.
2) Skotoszów7 637# pod Radymnem, 3) Święte 567,,. 1) Zablotce 5fi7„. 
Gmin polskich, odpowiadających tym ruskim, to znaczy mających 
5 0 -  60"/o analtabetów jes t  23.

Najkorzystniej przedstawiają się gminy czysto polskie, lub 
mające nieznaczną niniejszbść ruską, obwód sądowy jarosławski 
i pruchnicki, wśród których jes t  gnnn 18. mających poniżej »0'V* 
analfabetów: 1) Chłopice 46% analf (2% Rusinów), 2 ) Cieszarin
Wielki 467,, analf. ( - R , ) .  3) Jaros ław  36% analf. (2O°/0 R. ). 4) Ka- 
szyce 46%, analf. (— R,). o) Kidałewice 387n •analf. (47, Ihj, 6) Ła- 
pajówka 44% analf. (— R.). 7) Łowce 4-5%, analf. (21% R.j, h , Mo­
rawsko 427o analf. (2"/0 R.), 9) P ruchm k 49%, analf. I I 2“/,, R.). 
10) Radymno 477o analf. (12% fi.), 11) Rudołowice 47" n analf. 
(3% R..), 12) Sieniawa 48°» analf. (3% R.). .13) Tuezepy 29" „ analf. 
(9'7o R.), 14) Tuligłowy 45% analf. (3%, R.), 15) W ęgierka 45%, 
analf. (48%, R.), 16) Wola Pełkińska 25", o analf. (26" o R.). 17) Wola 
W ęgierska  49%> analf. (4°» R.), 18) Zarzecze 49% analf (— R.)

P racy  wiele jeszcze potrzeba, by ten  okropny stan ciemnoty, 
w jakiej pogrążone są masy ludu w naszym powiecie, usunąć, 
W praw dzi0 przy najbliższym spisie ludności należy się spodziewać 
znacznego spadku analfabetyzmu, bo już dzisiaj spotkać można
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gmiiu w których włościanie saini z (kluba podnoszą, iż oprócz 
starych bardzo, oraz dzieci niżej wieku szkolnego, niema takich, 
coby czytać i pisać, a przynajmniej czytać nie umieli, lecz nie po 
winno to ostudzać zapału do pracy nad podniesieniem oświaty. Za 
dwa lata dopiero będzie można skonstatować, jakie zasługi poło­
żyło dla podniesienia powiatu l\ S. L.. które właśnie w obecnem 
dziesięcioleciu, a mianowicie w roku 1906 rozpoczęło swą robotę 
wr powiecie.

((’. d. 11.). Zggm tuit Podgórski.

Wycieczki ludowe T. S. L. do Krakowa.

V ostał nieb (» latach przybył naszej akcyi oświatowej bardzo 
ważny czynnik pomocniczy. Czynnikiem tym. to wycieczki ludowe, 
spieszące z całego kraju, a naw et z całej Polski do Krakowa.

Zrozumiano w naszem społeczeństwie, że wycieczki s taną  się 
poważną dźwignią narodowmgo uświadomienia ludu. To też już 
w samym początku akcyę tę zainicyowały i pokierowały ruchliwe 
Koła 'W S. L.‘ Pierwmze wycieczki wr latach 1003— 4.. to przewa 
żnie z Galieyi wschodniej pienvsi goście, to w ogromnej więk­
szości gromady, w yrwane ze szponów7 rutenizacyi. 1 anl/.ie. którzy 
,iiiż czystość m m }  polskiei zatracili, znękani majoryzacyą. a także 
często szykanami agresywnej większości ruskiej. Oni to przyjeżdżali 
do Krakowa, aby tu  odetchnąć czysto polską atinosterą. ab \ .  przy­
glądnąwszy sie. zabytkom naszej starej kulim y, naszej sławy — 
w;rócić w7 swe chatt z przekonaniem, że są przednia, s trażą wiel­
kiego i sławne-go narodu, któremu w żaden sposób kurczyć się, ani 
cofać nie wolno. 1 byliśmy nieraz świadkami wyruszających scen 
jak  wdościaine z pod Buczacza, Tarnopola. Czortkowa lub Sambora 
przy grobowcach królów naszych, uświadomiwszy sobie swoją ważna, 
tam na kresach misyę —  prz\ sięgali na głos. że będą dzieci swe 
szczerze po polsku wfłljowywali, że zawsze t \ lk o  po polsku będą 
w domu rozmawiali, że nie będą dopuszczać do małżeństw7 mieszanych.

Drogą uaśladowiiictwm dopiero rozszerzył się ten n u l i  na  
kresy zachodnie i powiaty zac.hodnio-galicyjskie. a organizujące 
te wycieczki Koła T. S. L. przekonały się, że pod w7zględein uświa­
domienia narodowego naszego włościanina — i 6 odczytów nic zrobi 
tyle dobrego, ile jedna w7ycieczka do Krakowa.

Rozwój ruchu wycieczkowego najlepiej w7ykażą cyfry.
Jeżeli pominiemy wycieczki górnośląskie, które  już od kilku­

nastu lat stale do Krakowm przybywają, to pierwszą wycieczka, 
organizowaną przez T. S. D. była wycieczka z okolic Kołomy 
w roku 1902.
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Od r. 11)03 ruch wycieczkowj przedstawia się następująco.-

rok l iczba w yc iecz ek  iloSt u c zes tn ik ó w

1000 i 4 27 4.52!)
1905-' 19 E!f>67
1906 28 :>.750
1007 2!’, 2.500
1908 *  47 10.000

W r. 1903 powstaje z in iryatywy ks. Anioła komitet pod jego 
przewodnictw ein. k tóry sic miał zajmować przyjmowaniem i opro­
wadzaniem wycieczek w Krakowie. Komitet ten sta ł  się zawiązkiem 
przyszłego Koła T."‘S. K imienia A. Asnyka. Koło to było aż do 
r. 1907 włącznie jedyną organizacyą w Kraków ie. zajmującą się 
wycieczkami. W r. .1908 zajęcie się tą  sprawą przejęła na siebie 
Sekcya wycieczek ludowych przy krajowym Związku turystycznym.

dakkolw .ek organizacyi tej nie można odmówić dobrych chęci 
dogodzenia, wycieczkom, to przecież jednak zeszłoroi zna jiraktyka 
nauczyła nas* że tutaj jedynie czynną może być instytucya oświa­
towa. rozporządzająca większą ilością jednostek odpowiedzialnych, 
a oddających swój czas i trud dla sprawy uświadomienia narodo­
wego ludu bezinteresownie Z togo więc powodu z rokiem bieżącym 
wycieczki ludowe staja. si> znowu wyłącznem polem pracy T. S. L.

Niedawny, a tak  szybki rozwój rucbn wycieczkowego, który 
w r. 1908 przybrał charakter żywiołowy, może szerszym sferom 
naszego społeczeństwa, które tylko ze sprawozdań go znają - n a ­
sunąć pytanie, czy też dla oprowadzenia tych wszystkich wycie­
czek istnieje jakaś  organizacya i czy ta organizacya daje- wyciecz­
kom przewodników odpowiednich i należycie wyszkolonych, czy 
rzecz cała jest t raktow ana po dyletancka.

Pytctilie to jest wmżiiem. i trzeba na nie choć pokrótce- od­
powiedzieć.

W pierw szych latach ruchu wycieczkowego oprowadzaniem zaj­
mowali się ci, którzy pierwsi zajęk siu gościnnem przyjęciem wy­
cieczek w Krakowie, a więc członkowie owego wspomnianego już 
komitetu, a następnie bu ła  im. Asnyka i ’. S. li. W  r. 1905 oprowa­
dzanie ujęło w swe rę.ce Koło Akademickie T. S. L. i ono do dziś 
dnia pracę tę prowadzi. Wcześnie też zrozumiało Koło ikad. po­
trzebę stworzenia K u r s u  p r z y g o t o w a w c z e g o  d l a  o p r o -  
w a d z a j ą c y c h , k tóry Corocznie, od r 1906 począwszy, orgam 
żuje Koło przed sezonem wycieczkowym.

Xa kursie tym od początku jego istnienia, wykładał p. Dr Mi­
chał żmigrodzki sztukę starego Krakowa. Poza wykładami uczest­
nicy kursu odbywali wycieczki naukowe do Muzeum .Narodowego, 
kościoła Maryackiego, na W aw el i t. d.

Do r. 1908. kiedy ruch wycieczkowy nie był tak  silny, wy­
starczało kilku, kilkunastu przewodników-, którzy zabytkami starego 
Krakowm zajmowali się już  dawniej z amatorstwa. Dla nich kurs
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był tylko uzupełnieniem i nporządkowaniem dawno posiadanych 
z tego zakresu wiadomości, to też kurs ten nie był ani długi, ani
systematyczny.

W r. 1908 — 10.000 wyeieczkoweów zostało oprowadzonych 
pizez 17 akademików z sekcyi oprowadzali Akad. Koła X S. L.

Rezultaty pracy tej gars tk i ludzi są wielkie, wskutek czego 
w bieżącym roku na wiosnę należy się spodziewać jeszcze więk­
szego napływu wyeieczkoweów. Rezultaty byłyby jednak znacznie 
większe, gdyby na każde 50 — 60 ludzi przypadał jeden przewodnik. 
a nie. jak było często w r. ubiegłym, na 90 lub 100 uczestników

W obecnym więc roku stanęło Koło Akademickie przed za­
daniem zorganizowania i wyszkolenia znacznie liczniejszej sekcyi 
oprowadzali.

Sekcya ta już jest i liczy przeszło 90 członków, a ilość ich 
może się jeszcze powiększyć. Kurs przygotowawczy rozpoczął się 
już w listopadzie z. r.. a prace jego mają  charak ter  już w zupeł­
ności systematyczny.

Dzisiejszy ruch oświatowy usiłuje wlać w serce naszego chłopa 
poznanie i ukochanie naszej świetnej państwowej przeszłości; wie­
rzymy. że poznanie jej wzbudzi w tym chłopie dążenie do zdobycia 
takiejże świetnej, państwowej przyszłości, w której na miejsce brata 
szlachcica stanie brat chłop. Dlaczego te usiłowania dotychczas tak 
mały miały skutek? Ko książki, któreśmy ludowi zanosili, a które 
mu opowiadały o przeszłości Narodu, były dla niego martwe.

„Dziejów ks ięgą” żywą dla naszego chłopa jest i nim być 
musi tylko Kraków. Rzeczą przewodnika je s t  nauczyć chłopa pol­
skiego czytać w tej księdze.

To jest pierwsza1 i najważniejsze zadanie członków sekcyi 
"prowadzali Akad. Koła 'I'. S. K

.V program naukowy?
Od listopada z. r. daje w swoich wykładach p. Dr Żmigrodzki 

członkom sekcyi oprowadzali systematyczny kurs archeologii K ra ­
kowa. Cały przedmiot podzielił p. Żmigrodzki na następujące pod­
działy: 1. Kpoka przedromańska. 2. Opoka romańska. 3. Styl przej­
ściowy. 4. Kpoka gotycka. 5. Kpoka odrodzenia w trzech fazach 
swego rozwoju: a j rozkwitu, li) baroku, c) rocoeco. 6. W iek X IX . 
Każdy z tycli działów dzielił się oczywiście na trzy różne treścią 
okresy rozwoju: a) a rchitektury , li) rzeźby, c) m alarstwa z uwzglę­
dnieniem, gdzie tego potrzeba, rzemiosła artystycznego.

W obręb kursu wchodzą, jeszcze wycieczki naukowe do Mu­
zeum Xarodowego. kościoła Ranny Maryi i Wawelu i wycieczki 
informacyjne. Wszystkich wycieczek razem będzie 10 — 12.

Jedno lub dwa zebrania sekcyi zostaną poświęcone opraco­
waniu programu dla wycieczek 1, 2 i 3-dniowycli. Kurs przygoto­
wawczy trwać będzie do maja — z miesiącem tym rozpoczyna się 
sezon wycieczkowy. H enryk K uc.
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SzKoiy polskie w Królestwie.
\-\ obecnej chwili placówką życia narodowego pierwszorzędna 

jest szkoła polska w Królestwie. Je s t  to właśnie .jedyna trwalsza 
t. .j. do dzisiaj trw ająca  zdobjcz ruchu wolnościowego. Co więcej: 
z samej natury  szkolnictwa wynika jego wpływ' trwały . daleko 
w przyszłość sięgający —  wpływ na nowe. idące w życie, pokole­
nia, które mają wolność narodu obronić i ugruntować. Szkoła pol­
ska  w7 Królestw ie nabiera szczególnego znaczenia i dziejowa j waż­
ności. Je j  utrzymanie przeto i .jej utrwalanie. jej losy w ogolności 
obchodzić muszą całe społeczeństwo polskie. Dlatego to uważamy 
za stosowne, żeby i nasza dzielnica informowana była lepiej 
i częściej o rozwoju w ogóle o losach tej szkoły. Tu dodać trzeba
wzgląd także ju-aktycznej nam i)  że z losam szkoły polskiej 
w7 Królestwie złączom są ścisłe napływ młodzież) do Calicyi i wy­
sokość jej słusznych wobec naszej dzielnic)’ żądań.

V dla tein lepszego poinformowaniu naszego społeczeństwa., 
trzeba powiedzie, odraził, że ani stan. ani losy szkoły Królestwa 
nie są. bynajmniej tak pomyślne, żeby społeczeństwo mogło z zupeł­
nym sjiokojem pnlizeć na jej jwzyszłość,

\Varunki są wprost ciężkie, i to z niejednego względu. Trud­
ności są natury wewnętrznej, społecznej, i zewnętrznej t. j. jioli- 
tyczne.j. Te  drugie są oczywiście decydujące. gdyż sjiołeczeństwo 
w Królestwie jest  na tyle żyw7otne. że dałoby sobie radę z orga­
n izac ją  i utrzymaniem szkoły, gdyby nni zostawiono pełną swobodę 
w7 tym względzie. Tymczasem — poza tein. że szkoła judska.bred­
nia jest zujiełnie prywmtna t. .j. absolwentom żadnych praw nm 
daje -  obręcz kontroli i zależności, w którą  ją  odrazu ujęto, zac i­
ska ją  coraz więcej. Wydawałoby się, że, skoro obok szkół rządo­
wych które są ciągle należycie zapełnione, .istnieją bez wszelkich 
przywilejów7 szkoh prywatne, rządowi będzie obojętny los ich 
i rozw7oiow i ich nit będzie przeszkadzał. . i ’ó wim-ej: będzie zado­
wolony z tego, że niektóre szkoły prywatne istnieją w tych mii.j- 
srowościach, w7 których niema woale .jeszcze rządowych, i w ten 
sposób zaspakaja ją  choćby chwilowo potrzeby okolicy. Tymczasem, 
rząd. naw ei w7 tych biednych. na.jpryw7at.niejszvch szkołach Królestwa 
widzi niebezpieczeństwo „spolszczenia Kraju przywiślańskiego* 
W tym wrzględzie przekonywające było zam kniecie1 -r Mm ierzy" 
i w7s'zystkich jjs j szkół.

Ciężkim zamachem dla szkół polskich jest rozporządzeni' 
władz szkolnych, nakazujące wprowadzenie historyi i geograli pow­
szechnej w7 języku rosyjskim z prawem nauczania tylko dla Kosyan 
i be.zwrzględne"’stosowanie obowiązku używania podręczników, przez 
Okręg naukowy zatwierdzonych. 1’ieiwsze niebezpioczt ństwo jest 
najpoważniejsze. K onsekwencje takiego zarządzenia doprowadzają 
do częściowego /ruszczenia szkoły polskiej. Dodać należy, że władze 
szkolne nie dopuszczają wr planie nauk osobnej nauki h is to n  i 
polskiej. Natomiast w dotychczasowym planie jest jeszcze osobna
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uauKa Instoryi i geografii Rosji (coś w rodzaju naszej s ta tys tyk i"  
■«' szkołach średnich), oczywiście wykładane po rosyjsku i przewaz 
nii- przez Rosyan. .leżeli e i |  do tego zważy, ze, nadto w szkole 
polskiej jednym z głównych przedmiotów pod względem liczby go­
dzin jest język rosyjski, wykładany przez Rosyan (obecn.e zapo­
wiedziano i w tym względzie wyłączność dla nauczycieli Kosyau). 
łatwo be.dzie zrozumieć, ilu nauczycieli Rosyan będzie w każdej 
szkole polskiej i do jakiego stopnia przeszkadzać to będzie pol­
skiemu charakterowi szkoły.

Dalsze niebezpieczeństwo stanów i niewątpliwie sprawa poćl- 
ręcfe-riiflSw szkolnych Podręczniki, które władze szkolne zalecają 
są aż nadto liche, niejednokrotnie szkodliwe.

Trudności giomadzą się ze wszystkich stron. K w est ia  doboru 
nauczycidi dla szkół polskich, wcale nie łatwa do rozwiązania 
z powodu braku odpowiednich. poważnych sił. z powodu długotrwa­
łego braku szkolnictwa polskiego, wymagałaby stanowmzo dłuższego 
czasu przejściowego. Już  teraz, jednak władze szkolne zapowiadają 
i grożą, że żadnych przejściowych praw nie uznają i będą się. do­
magały bezwarunkowa) rosyjskich, dyplomów nauczycielskich Dotych­
czas byh  wr tym względzie, nawet co do egzaminów dla obcych 
poddali1 cli. pewne ułatwienia, które w ostatnich miesiącach colnięto 
-aż do rozstrzygnięcia-1 w Petersburgu. Obecnie żądają też gdzie­
niegdzie prowmdzenie ..dzienników14 w języku rosyjskim.

Pamiętać trzeba o tern. że szkoła polsku w- Królestwie wy­
maga pew nogo ryzyka ze strony społeczeństwa, wprost poświęce­
niu. Opłaty, wpisowe nawet w najtańszej szkole są droższe niż 
w rządowych. Wynoszą przeciętnie (zależne to od klasy i szkoły) 
100, rubli na  rok. co. woln e pogorszeni,, się stosunków ekonomi­
cznych, czyni szkołę polską nie dia wszystkich dostępną. Odjąwszy 
pewien niewielki procent uczniów bezpłatnych lub ulgowych, pro­
cent który znowu samym szkołom byt mocno utrudnia —szkoły te 
mają uczniów przeważnie ze sfer zamożniejszych. Biedniejsi nieraz 
K konieczności zapisują się do rządowych. Zresztą poświecenie sięga 
dalej. Kończący szkołę polską żądny, h praw nie posiada i milsi, 
chcąc jo, uzyskać, zdawać egzamin w szkole rządowu-j. co wymaga 
nowych nakładów pracy i pieniędzy. Rozumie się. ze wobec t a ­
kiego stanu rzec/n społeczeństwo pragnie jakichś ułatwień. choćby 
rządowych koinisyi egzaminacyjnych w szkołach polskich. Dotych­
czas wszelkie starania  nie przydały się na m cp tf

Społeczne stanowisko szkół polskich utrudnia brak lepszej 
i wyższej organizacji. Centralnej grupy osób, któraby na losy szkol­
nictwa wpływ wywTrzeć mogła i zdołała je poniekąd ujednostajnić 
1 ulepszyć, dotąd nie utworzono', Dzisiaj naw et publicznych zjazdów 
nauczycieli urządzać nie można.

Poza tem dalszą ważną przeszkodą należytego rozwoju szkół 
prywatnych jest  poruszona już spraw a podstaw materyalnycli. L e ­
piej oczywiście stoją te szkoły, które m ają stałe subweneye lub 
wprost są własnością jakiejś instytucyi społecznej. Każdy powie,
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że zapewne oświatowej. Takby wypadało tani. gdzie szkolnictwo 
prywatne ma by ć uważane nie jako dodatek, ale jako  samo sedno 
wychowania narodowego. T ak  też było po części, jak  długo istniała 
Macierz. Dzisiaj, po zamknięciu Macierzy, jej szkoły przeszły na 
własność prywatną, i tylko k u k a  szkół w kraju stoi na fundamen­
cie instytucyi społecznych, mianowicie zawodowych zrzeszeń. Jed n ą  
szkołę utrzymuje Stów. Techników, drugą. Zgromadzenie kupców, 
trzecią Tow . Kredytowe miasta Warszawy, czw artą  gmina ewange­
licka i t. p.. powstaje nawet szkoła Związku katolickiego. Nie­
które szkoły otrzymują tylko subwencye od stowarzyszeń i zrze­
szeń. Tc wszystkie zdołają się utrzymać i mogą się rozwijać: rzecz 
jasna, że tak wielki ciężar, jak utrzymanie szkoły średniej, unieść 
może tylko jednostka zbiorowa. Inne szkoły trzymają się dużym 
tylko wysiłkiem właścicieli i bezustanną ofiarnością społeczeństwa.

Je s t  wr kra ju  osobne 'towarzystwo Wpisów Szkolnych, i ( pre­
zentowane przez Koło przy każdej szkole, z czego wypływa ciągłe 
składkowanię. urządzanie przedstawień, koncertów, went i t. p. na 
szkoły. Gdyby przyn aj mniej pozwolono mu organizowane się swobo­
dnie. i swobodnie zbierać fundusze^ jak np. naszemu Tow. Szkoły 
Ludow ej1 Naturalnie tylko kilka z tych szkół ściśle prywatnych 
może się należycie rozwijać, t. j. podołać wszystkim wymogom szkoły 
średniej. Inne muszą bardzo wiele-pozostawiać do życzenia — często 
wbrew najlepszym intencyom. Niestety, nie brakło węypadków' lek­
komyślnego zakładania' szkoły bez liczenia się z odpowiedzialno­
ścią wypadków, którfe demoralizowały społeczeństwo, a przede- 
wszystkiem młodzież, zniechęcając do szkolnie! wa polskiego wogóle. 
Z drugiej strony jednak społeczeństwu! wytknąć trzeba koniecznie 
te grzocliy. które zaszkodziły już i szkodzą dalej rozwojowi szkół 
polskich. Obok znacznej ofiarności, do której Królestwu 'już przy­
wykło. spotyka się obojętność, i niesumiennosc n:ie clu przebaczenia: 
systematyczne niepłacenie wpisów, zaleganie ponad wszelka, miarę, 
osłahianh wiary nie tylko w  sobie, ale i u innych —  przez brak 
poczucia solidarności. Niektórzy twierdzą, że społeczeństwo bez ofiar 
nadzwyczajnych utrzymałoby polskie szkoły, gdyby każdy wypeł­
niał wobec niej swoje drobne zwyczajne zobowiązania. \  iluż to 
jest takich, którzy naw et dwóch, trzech la t  nie chcif 1 i ryzykować 
dla wspólnej sprawy i dzieci swoich nie oddali do szkoły polskiej! 
Gdyby wszelka nieszlachetność miała być pomszczona, fi rodzice 
powinni się doczekać czasów', kiedy będzie jsię w społeczeństwie 
przywilejowało wychowańców obecnej szkoły polskiej a piętnowało 
jej odstępcówc A wszakże nawrnt najtrzeźwiej i najspokojniej uspo­
sobieni przedkładają, że wył rwać trzeba koniecznie, że największą 
k lęską byłoby dobrowolne zrezygnowanie ze zdobytej szkoły. Co 
we względzie tego w ytrw ania  okaże się na rok przyszły, niewia­
domo jeszcze; w roku szkolnym ubiegłym stwierdzono w sokołach 
polskich przyrost liczebny nczniow.

Kierownikom szkół polskich oddać trzeba ogółem tę sprawie­
dliwość. że s ta ra ją  się rzetelnie o podniesienie poziomu szkolnictwa.



Praca nad uczniami dyskutowana jest "w obu stowarzyszeniach na­
uczycielskich w W arszawie i w ich filiach na prowincyi. omawiana 
u poważnych artykułach w obu pismach warszawskich .W ycho­
wanie w domu i szkole" (organ Stów. Naucz. Polskiego) i „Sowi* 
T o r y 1 (organ Polsk. Związku Nauczycielskiego). P raca  nad pod­
ręcznikami postępuje. Niektórej szkoły wprowadzają reformy nowo­
czesne w dziedzinie hygieny, nauczania, wychowania. Relormy by­
wają nawet zupełnie oryginalne, jak np. ustrój ^hmestralny w szkole 
W. (iórskiego, umożliwiający uczniom w razie niepowodzenia przej­
ścia do klasy następnej po jednem półroczu zamiast po roku. Nie­
jedna szkoła p ryw atna  w Królestwie jest dzisiaj lepsza od szkół 
galicyjskich, prarwie wszystkie dorównyw ują im. W szystkie zaś sta­
nęłyby wysoko, gdyby miały choć cząstkę tych praw. które nasze 
szkoły mają

Ten właśnie ogólny dobry wynik szkolnictwa polskiego u Kró­
lestw ie po trzech zaledwie latach istnienia pozwała nam wierzyć 
w jego przyszłość minio wszystko, mimo u szolkie niepowodzenia 
i niebezpieczeństwa, nawet mimo ewentualne klęski Położenie obecne 
jest ciężkie. Lada chwila nagle i niespodzianie spaść może na  szkoły 
brutalna ręka i dotknąć ich może nieubłagana, zimna bezwzględ- 
nośi k tóra  tyle juz nadziei i pracy w tym kraju  niewoli i nie­
szczęścia zdusiła. \\  społeczeństwie może opaść termometr zapału.

Ale dla nas jes t  tylko jedna i uda: w " t r w a ć ,  powtarzamy — 
wytrwać jak  najdłużej, a przez ten czas trw ania  pracować jak 
można najwięcej i najlepiej. Ten spełni obowiązek, kto do wytrwa­
nia pomoże. Ten winny będzie, kto je osłabi, i Galjeya szczegól­
nie dobrze śledzić powinna losy ‘szkoły polskiej w Królestwie 
1 swoje wobec dalszych w\ padków obowiązki rozumieć. <1. B.

Kwestyonaryusz w sprawie Domów ludowych.
Od w idee  zasłużonego na polu pracy oświatowej działacza, 

]'■ Mieczysława Brzezińskiego otrzymaliśmy następującą odezwę:

„Jedną  z najpilniejszych spraw oświatowych, jak ą  poruszyła 
b. Polska Jlacierz Szkolna w czasie swego krótkotrwałego istnienia, 
było —  poza szkołami i ochronami ludowemi — zakładanie Do- 
mow lud owych.

I lak  jest nietylko u nas. ale w całym cywilizowanym świecie.
W szędzie Domy ludowe po wsiach, miasteczkach i miastach 

stanowią poważne ogniska światła, dobrobytu, umoralnienia ludno­
ści i umilenia jej życia szlachetną rozrywką.

\Y Domu ludowym jes t  zawsze jedna, czy kilka izb, gdzie 
wszyscy schodzić się mogą na odpoczynek po prący, na pogawędkę 
sąsiedzką i na poważne narady. Tam zazwyczaj .skup ia ją  się za­
rządy wszelkich zrzeszeń: Kołka i Spółki rolnicze. Kasy i Towarzy­
stwa pożyczkowo-oszczędnościow e sklepy spółkowe. Straż ogniowa



i rym  podom ie . f a m  m ie śc i  s ię  b n m o te K a  i c z y te ln ia ;  r a m  zna ie zc  
m o ż n a  św ieże  p i s m a  i k s ią ż k i .

W ,sali Domu ludowego odbywają się przedstawienia ludowe 
amatorskie, ćwiczenia i popisy drużyn muzycznych i śpiewaczych, 
pogadanki i pokazy naukowe, odczyty z la tarn ią  czarodziejską 
a nawet tańce, wesela i inne zabawy.

Niejeden Dom ludowy daje przytułek ochronie, szkole za­
wodowej, kursom rolniczym.

\\  Domu ludowym mieścić się może muzeum miejscowm
i zbiory różnych osobliwości.

Dom ludowy —  10 skarb nieoceniony, którego wartość ro 
śnie wr miarę, jak rozv.'ija się 011. jak coivz szersze rzesze do sie­
bie przyciąga, —  jak wpływ7 jego oświatowy, moralny i społeczny
coraz większe i głębsze zatacza kręgi.

Dom Bożw Dom IiuIoyyw7 i Szkoła — to trzy nąjYVspa- 
nmlszc p rz y b y tk i ,  które \y7 każdem y iększem s k u p i e n i u  ludzkiem 
i s t n i e ć  poYY7in n y .  To t e ż  gdy Amerykanie z a k ła d a j ą  noYY7ą  Y w i e ś ,  czy  
mmsto. najpie.rYY7 na p l u n ie  kościół, szkołę i Dom Indowy \vy- 
/uacza ją . . .

Siecią takich Domów ludówycb |U'agiięlibyśmy widzieć po- 
luwre YY7szystkie ziemie polskie.

Czj dużo nmmy ich dotąd?
Trudno ściśle na to pytanie odpowiedzieć. Z listew i artyku- 

łÓYV doszły nas Yviadomości zaledYvie o kilkunastu Domach ludowych 
w Królestwie, u mianoYwicie: yv Nałęczowie, łaskaw ie, OieclianoYYÓe. 
Ręcznie /w oleniu, Płocku, Sierpcu. Rypinie. Dobrzyniu nad Diuwęcą. 
Mławie. Przasnyszu; ma być zlmdoYY7anv dom lądowy yv Częstochowie.

Jęgb i. li niewątpliwie więcej, są w U alicyi. na Śląsku. Buko­
winie, lecz nie o Yvszystkicli nam Ywiadmno, a zaledw ic o paru mamy 
YY’iadomości dokładniejsze. A tymczasem lest rzeczą niezmiernie 
YYUiżną zdać Sobie sprawy, ile mamy rzeczyyviście po kraju I)oiuóyv 
ludowych, jakiem i one są i jak się rozYvijają.

Dlatego;.ZYY'racamy się do Yvszvstkicli ludzi zacnycli, pojmują­
cych doniosłość Domów ludoYYycli. aby zechcieli nadesłać nam 
krótkie odpow iedzi na pytania następujące:

1 ) Czy yy7 okolicjr jes t  Dom ludoYvy i gdzie mianoYvicio? (Wymie­
nić nazYwę miejscoYY7ości i powiat.) J a k ą  nazYY7ę ma ten Dom ludow7y?

2) -Jak daYYrno Dom ludOYvy został założony, czyim s ta ra ­
niem i kosztem ?

3) Wielkość i rozkład Domu ludoYvego; z jakiego materyału 
zrobiony? ile kosztował?

4) Co mieści się yy7 Domu ludoYv.ym? J a k  ludność z Domu 
ludowego i jego urządzeń korzysta? Czy m ieszkańcy .są ze swego 
Domu ludowego zadoYY7oleni?

5) Czy odbyw7ają  się w Domu ludow7ym pogadanki i odczyty, 
jak ie  mianowicie? jak licznych miały słuchaczów? jakie  najwięcej 
się podobały?

6) Czy bywały przedstaYY7ienia te a tra ln e  i inne za barwy —
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i jakie mianowicie? Jak ie  sztuki grane najwięcej się podobał}', ja ­
kie powtarzano po kilka razy?

71 J a k i  jest koszt roczny utrzymania i napraw y (remontu) 
Domu ludowego?

8) Z jakich wpływów' i dochodów' pokrywa się koszt utrzy­
mania Domu ludowego? ile w'ynoszą rocznie te wpływy' i do­
chody?

9) W  czyich rękach spoczywa zarząd ogólny Domem ludo­
wym. jego dochodami i wydatkami?

10) Czyją własnością re jentalną jes t  Dom ludowy'?
Wiadomości powyższe prosimy nadsyłać do Redakcyi „Zorzy“ —

W arszawa, W arecka 14. Jeśli  można, prosimy o dołączanie foto­
grafii rysunków' i planów odfęcznycli.

W miarę nadsyłania wdadomości. będziemy je drukowali 
w ..Zorzy", ku nauce i przykładowo całego kraju.

M. Brzeziński.

Z am ieszczając  pow yższą odezwę, re d a k cy a  „ P r z e w o d n i k a  
D ś wr i a t  o w e g o ’1 zw raca  się do Kół T. S. J j .  i w szystk ich , k tó rzy  
w  te j sp raw ie  m ogą w spółdziałać, o zadośćuczyn ien ie  w ezw aniu  
p M ieczysław a B rzezińsk iego , re d a k to ra  ,.Z o rzy“. Poniewmż zeb ran y  
m a ie ry a ł w  sp raw ie  I  >omów ludow'ycli tak że  i dla T .  S. I j .  po­
siad a  p ierw szorzędne znaczenie, p rze to  prosim y w szystk ich , k tó rzy  
zechcą dać odpow iedzi na p y tan ia , za w arte  w  kw esty o n ary u szu , 
o m idsyłaiiip? ich do Z arzą d u  Główmego T. S. I?., .k tó ry  po zuży tko ­
w an iu  dla sw oich celów', -wiły m a te ry a ł p rześle  p. M. B rzezińsk iem u 
do W arszaw } .

Odezwa  
w sprawie Gimnazyum polskiego w Białej.

Od Z arządu  T o w arzy stw a  p o p ie ran ia  G im nazyum  polsk iego  
I S'. Ił. w' B iałej o trzym aliśm y  n a s tę p u ją c ą  odezw'ę z p ro śbą  

o um ieszczenie:

„N ieśm iało puszczam y m iędzy W a s tę  now ą odezw'ę, ho ich  
już ty le  la ta  po k ra ju , opow iad a jąc  o n iedo lach  i po trzeb ach  n a ­
rodu i wmłając o pomoc.

Są jednak  sp raw y , w  im ię k tó ry ch  wmlno wry c ią g n ą ć  u bogą  
po lską sk a rb o n k ę  z tą  pew nosbią, że J e j  p o trząśn ięc ie  n ie  będzie 
natarczyw m  d la p a trz ąc eg o  w  p rzysz ło ść  P olaka.

J a k  n iedaw no  M acie rz  ś lą sk a  o pod trzym an ie  g im nazyum  cie­
szyńsk iego , ta k  now e n asze  T o w arzy stw o  wmła o poparc ie  św ieżo 
założonego G i m n a z y u m  p o l s  k i e  g o  w B i a ł e j .

C hrobry  znaczy ł n ieg d y ś g ran ic e  P o lsk i że laznym i słupam i, 
uiy znaczym y je  po lsk iem i szkołam i.

T ow arzystw o  S zko ły  Ludow ej p rzy  pom ocy k ra ju  i g a rśc i

9
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ludzi dobrej woli. bije w polską z n im ;  te nowe graniczne słupyT 
otwierając szkoły ludowe.

Ale szkoła Indowa bezwarunkowo me wystarcza na kresach. 
I to zaznaczyć trzeba, jako jedną  z rzetelnych myśli. że ten brak 
spostrzeżono i postanowiono mu zaradzić. Na kresach trzeba ko­
niecznie szkół średnich: gdmnazyów. szkół realnych, sominaryów 
nauczycielskich, szkół przemysłowych, handlowych, rolniczych, gdyż 
bez nich kresy jwSj będą miały polskiej inteligency i. której w a r ­
tości i konieczności w odrodzeniu i podtrzymaniu żywotności na­
rodu dowodzić nie potrzeba, dakże wielką część wytężającej pracy 
Szkoły polskiej w Białej i w okoli-znyoh gminach idzie na marne, 
bo tyle młodzieży polskiej,, p ragnąc  dalszeg'0 kształcenia się. idzie 
do nn mieckich szkół średnich w Bielsku, które urzędowo w\ka,.u.ją 
prawie 50 */0 uczniów polskiej narodowości. Czyż wolno nam spo­
kojnie patrzeć, jak  rok rocznie w ynaiadaw ia ją  się setki polskich dzioei 
i pod wpływem hakaty stycznego otoczenia rosną na wrogow narodu?

Pamiętajmyż. że to idz.e o kresy galicyjskie i przylegle pol­
skie ziemie, że idzie o rdzenną a rak inteligentną ludność polską!

1 kiedyś społeczeństwo polskie za wielką zasługę poczyta to 
Towarzystwu Szkoły Ludorrej. że widząc dobrze te konieczności 
kresowe, odważnie rozszerzyło swój zakres działania i założyło
w Białej zeszłego roku Seminaryum nauczycielski! męskie a teraz 
otworzyło pierwszą klasę gimnazyum polskiego, liczącą obernie 
41 uczniów

Odważny to był krok. bo kto za jmuje się działalnością. T. S .  I , |  
to wie, ■/. jakiemi dno trudnościami walczyć nmsi. Na utrzymanie 
.gimnazyum T. S. B. nie miało żadnych limduszów.

\ \  idząe. te trudności, obywatele Białej i okolicy zawiązali 
'1' o w a r z y s t w o. w s p i e r a j ą c e  u t  r  z y m a n i e p r  y w a t n i ‘ g o 
g i m n a z y u m p o l s k i  e g o w B i a ł e j.

J a k o  przedstawiciele tego 'towarzystw<H, zwracamy się o po­
moc, do całego społeczeństwa polskiego, bo sprawa gimnazj um
w Białej nie jes t  tyłka, sprawuj bialską.

Wszysi-y to dobrze rozumiemy.
Czując, że podnosimy głos w imię poważnej narodowej sprawy, 

wieizyiny. że ta odezwa nasza do społeczeństwu! nie będzie bt /.- 
owocną.

(§ -1 s t a t u t u :  Członkowie).
( z łonkow ie  m ogą być zw ycza jn i .  w s p ie ra jąc y ,  za łożycie le  i honorowi. 

C z łonk iem  Tow. może by r  k a ż d a  osoba w łasnow olna  o raz osoby p raw niczo .
C złonek  z w y c z a jn y  op łaca  w k ła d k ę  ro czn ą  n a jm n ie j  2 kor. ąC z ło n ek  

w s p ie ra jąc y  op łaca  n a jm n ie j  2-! kor. roczuie .  |
Cz łonk iem  założycie lem  może zostać  t e n .  k to  uiści j ed n o razo w y  d a t e k  

n a jm n ie j  iłOO koron.
Członków honorow ych  m ia n u je  W a l n e  Z g ro m a d z e n ie  za  n a d z w y c z a jn e  

ns ług i ,  oddane  T o w a rz y s tw u .

A d o l f  J a ś la r ,  W f u l i / s i o  u- G ró d e c k i,
se k re ta rz .  prezes.
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K r o n i k a .

Ś. p. ordynat hr. Adam Krasiński Dnia 17 stycznia b. r. 
w Ospedaletti na Riwierze włoskiej zmarł po 2 letnich cierpieniach 
w .58 roku życia, ś. p. ordynat Adam hr. Krasiński.

Zmarły hvł jednym z wykształcońszych i światlcjszych przedsta­
wicieli arystokracri naszej. Szkoły kończył w Krakowie, doktoryzował 
się na wydziale prawnym w Heidelbergu. Przechowywał też we wdzię- 
cznem sercu kult dla pamięci nieśmiertelnego dziada swego, którego 
dzieła nieznane. korespondeneye i t. d. wydawał, pracując nad tem 
z zaufanym swym przyjacielem Kallenbachem. dawniej bibliotekarzem 
ordynacyi. obecnie profesorem Wszechnicy lwowskiej. L twory te objaśniał 
przedmowami własnego pióra, sam bowiem władał pięknym językiem 
i napisał też pod pseudonimem Jana Przysieckicgo kilka wzniosłych 
utworów poetyckich, drukowanych przeważnie, wraz z inneuii pracami, 
w „ Bibliotece" Warszawskiej", której był redaktorem i protektorem.

Ostatnie lata ..wrzenia i re\volucyi“ pociągnęły go również na 
drogę polityczną. Założył Towarzystwo „Spójnia11, którego organem być 
miała początkowo „Gazeta Polska11, był członkiem Rady nadzorczej 
Polskiej Macierzy Szkolnej, aż do chwili jej zamknięcia, a nadto brał 
czynny udział w sprawach i stowarzyszeniach rolniczych swej rodzinnej 
Ziemi płockiej, dzięki jego zabiegom i ofiarności powstało w Królestwie 
pierwsze Seminaryum nauczycielskie w Ursynowie, lę  ostatnią insty- 
tucyę otaczał szczególną troską i przez uczyniony w testamencie zapis 
Ursynowa na rzecz Seminaryum byt materyalny tej instytucyi zabez­
pieczył. -

W zmarłym traci nietylko najbliższa rodzina swą głowę, ale 
i społeczeństwo gorącego a światłego i rozumnego obywatela.

Ś. p. ordynat książę Zdzisław Czartoryski. Ś. p. Zdzisław 
Aleksander Tytus Czartoryski, urodził się 4 stycznia 1859 i.

Wcześnie imał sic ś. p. książę Zdzisław Społecznej, polity cznej 
i oświatowej pracy w Wielkopolsce. Był przez pewien czas posłem, 
przez siedeni lat stał na czele Towarzystwa Czytelni Ludowych, około 
rozwoju którego wielkie położył zasługi. Znakomity mówca i esteta, 
także na niwie literackiej próbował swych s i ł . wydając r. 1887 swe 
„Listy z podróży do Włoclr1 i zasilając czasopisma polskie wytwornemi 
płodami swego pióra.

Dominującym rysem jogo charakteru była dobroć. Z niej to wy­
nikała jego rzadka zaiste popularność, łatwość w obcowaniu z ludźmi 
i wpływ, jaki na nich wywierał. Szczodrość iście wielkopańska zmarłego- 
księcia znaną bvła powszechnie i szczególnie rozrzutna, gdy chodziło- 
0 sprawy narodowe.

Umarł mąż niepospolity, wierny syn ojczyzny, gorący przyjaciel 
ludu polskiego.

Praca oświatowa wśród więźniów. Rada Szkolna Krajowa ogłosiła 
w swoim „Dzienniku Urzędowym11 wezwanie do Dyrekcyi szkół wydzia­
łowych i Zarządów s z k ó ł  pospolitych w sprawie szerzenia oświaty wśród, 
więźniów. Okólnik brzmi jak następuje:



P re z y d y u m  c. k. s ą u u  k ra jo w e g o  w K rakow ie  i P re z y d y u m  o. k Sądu  
obwodowego w T a rn o w ie ,  zwróciły  u w a g ę  c. k. R a d y  Szkolnej  K ra jo w e j  na  
o b y w a te l s k ą  dz ia ła ln o ść  n ie k tó ry c h  nauczyc ie l i  i n a u c z y c ie le k  n a  polu u d z ie ­
l a n i a  n a u k i  e l e m e n ta r n e j  w ięźn iom  t a m te j s z y c h  e. k. Sądów  pow ia tow ych ,  
z a z n a c z a ją c  z a r a z e m ,  że  p rz y s łu g a  (a  j e s t  ba rdzo  doniosłą  pod w zg lęd em  
u m o ra ln ia ją c e g o  n a s t ę p s tw a  k a ry .  oraz w a ż n y m  c z y n n ik iem  w p ły w a ją c y m  
n a  z m n ie j sz e n ie  l iczby p rz e s tę p s tw  wogóle.

U z n a ją c  Spostrzeżen ia  powyższe  za  zu p e łn ie  t r a fn e  i ocen ia jąc  n a l e ­
życie  doniosłość sp raw y ,  c. k. l t a d a  Szkolna  K ra jo w a  z w ra c a  się do n a u c z y ­
c ie l s tw a  szkół ludow ych  w k r a ju  i w sk a z u je  m u  tę  dziedz inę  p racy  spo­
łeczne j .  k tó r a  w p rzew ażn e j  częsdj k r a ju  leży o d ło g iem ,  ja k o  n ad o b o w iąz ­
kowe i dobrow olne  zajęcie . Prafcę tę .  o i le się oprze na  szczere j  i dobrej 
chęci a towarzyszy-ć , je j  będzie  pom yślny  sk u te k ,  poczyta c.. k. R a d a  sz ko lna  
k r a jo w a  za szczegó ln ie jszą  z a s łu g ę  i p rz y z n a w a ć  będzie,  od czasu  do czasu  
o d zn acz a jący m  się w ty m  k i e r u n k u  osobom s t a n u  n au czyc ie lsk iego ,  w  m ia rę  
i s tn ie ją c y c h  funduszów , odpow iedn ie  r em u n era cy e .

7i c. k Rady Szkolnej  Krajowej.

W e  Lwowie, d n ia  8 lu te g o  1909. 3  a  c. k. N a m ie s tn ik a
Drmbotrski w. r.

Program Kongresu pedagogicznego, który w f. b. urządza polskie 
Towarzystwo Pedagogiczne we Lwowie, już został ustalony. Termin 
oznaczony został na 4 i 5 lipca hr. Praca Kongresu odbywać się będzie 
w 5 Sekcyach. czas trwania Kongrssu oznaczono na lw a  dni.

Program szczegółowy:
P Le ,r w s z y d z i e ń o 1) r a d: I. Posiedzenie plenarne rano:

a) zagajenie: b) przemówienia gp&'ci; <;), odczyt: religijno-moralne wy­
chowanie w Polsce jako czynnik wycliowania narodowego; d) podział 
na sekeye: i) ogólno-oświatową. !) wychowania fizycznego, li) szkol­
nictwa ludowego i seminaryów' nauczycielskich 4) wychowania dziewcząt. 
•§,) szkolnictwa średniego, (i) towarzystw oświatowych.

II. Po południu pierwszego dnia i drugiego dnia przed południem 
odbędą się posiedzenia sekcyjne.

1. Sekcya ogólno-oświatowa: a) zasad.; wychowania narodowego;
b) w jaki sposób mają dążyć wszystkie, zabory do ujednostajnienia zasad 
wychowania narodowego; c) wzajomne wyzyskiwanie środków naukowych 
i wychowawczymi poszczególnych zaborów d) o nau^ti liistoryi polskiej 
w szkołach- e) zasady dydaktyki nowoczesnej, a szkoła polska.

2. Sekcya wychowania fizycznego: Odczyt: „ Wy chowanie fiz\czne 
w duchu potrzeb narodowych11 rozpadnie się na. trzy odrębne: 1. Hy- 
giena szkolna i służba zdrowia. "2. ćwiczenia cielesne ze względu na 
rozwój sił fizycznych, zgodnie z zasadami hygdenicznemi i fizyologicznemi. 
3. flygiena nauki szkolnej.

3. Sekcya szkolnictwa ludowego: ]. Typowo$ć szkół ludowych 
i seminaryów nauczycielskich. 2 Reforma szkół wydziałowych i two­
rzenie szkół fachowych.

4. Sekcya w-ychow-auia dziewcząt: O wychowaniu dziew-ezą.t z za­
stosowaniem do potrzeb dzisiejszych.

&  Sekcya szkolnictwa średniego: 1. Ruch reformatorski na polu 
polskiego szkolnictwa średniego. 2. Stan szkół. Średnich pod zaborem 
austryackim. 3. O nauce historyi wr szkołach średnich ze szczególnem



nwzgWtbrłUij^m historyi polskiej. 4. Czego żąda szkoło ■jreihiio od szkoły 
U( on oj. o  zreformowanej szkole średniej.

® isekcya Towarzystw oświatowych. Wspólna praca wszystkich 
nwarzystw oświatowych w kierunku pogłębienia oświaty ludowej, 

j l i r u ^ j  d z i e ń  o b r a d :  111 Urzed południem: Posiedzenie sekcyi.
’ Południu: 11. Posiedzenie plenarne, na ktorem zostaną przedsta­

wiono do ui.„wały wnioski sekevi. poczem nastąpi zakończenie Kongresu.
IV referaty te mogą wejść równocześnie i subreferaty, zgłoszone 

•"’Zuz poszczególne Towarzystwa.
Semmaryum nauczycielskie w Ursynowie. Dzidki ofiarności 

n |d\nata s. p. \dama Krasińskiego i zabiegom Polskiej Macierzl Szkol- 
*lLJ powstało w Kitilestwie Pierwsze Seminarynm polskie dla nauczyci ai 
udowych w l rsynowie. położonym o 10 wiorst od Warszawy.

s - 1'. Ordynat, ofiarował na razie obszerny pałac w Ursynowie, 
piwną przestrzeń gruntu i zabudowania folwarczne, które zostały prze­
robione na internat: obecnie, jak wieim. testamentem przekazał na rzecz 
Wniinaryuni cały folwark ursynowski, oddajae go pod zarzad speeva]nogo 
komitetu.

Lekcye w nowozałożon;, m ursynowskim zakładzie, naukowym roz- 
ocz t0 w lisiopadzie 1907 r. Na kursie wstępnym było 99 uczniów, 

u* 1-szym o] ]].j>im jo. Projektowane jest utworzenie kursu III.
u następnie I \'.

Od początku utworzono internat, powstała biblioteka.
Postarano się o stypendya i utworzono dzięki ofiarności 29-.. 

ht.\ ptuidyów po 150 rjb. w sumie 4.450 rb., z których korzystało 39 
uczni ii w.

Oudżet semiuanum w r. 1908 9 przewiduje w wydatkach sunn
•<7.226 rh.

Profesorów jest, 15. dyrektorem jest ]i. Władysław Piechowski.
Pekcye trwają po 40 minut. Cztery odbywa się rano od 8 — 12 

z przerwami eonajmniej kwadransowemi . a trzy po południu od r> — (>
*ownież z takicmiż przerwami Uczniowie wstają latem o godz. 5 i pół, 
* o 6, kładą się spać o 9 i pół.

1'rara około zorganizowania instytueyi nie jest In najmniej ukoń- 
•zona. j)0 postawienia jej na właściwym poziomie zachodzi konieczna 
potrzeba założenia już w 1,902)9 szkolnym roku wzorowej szkoły iu- 
wwej, jako praktycznej szkoły ćwiczeń dla wychowańców seminaryum.

Na Szczególne również podkreślenie w sprawozdaniu zasługuje fakt 
uJa,‘ nienia nazwisk osób. pobierających stypendya i funduszów1 z jakicli 
Paty te uskuteczniono (33 osoby 4.450 rubli), Seminarynm ursynowskie 

111 sposób zerwało z praktykowaną dotychczas prawie powszechnie 
n fodą dziwnej w stydiiwości. która niezmiernie ujemne skutki pociągała 

za sobą.

Nowoczesny analfabetyzm, w  Cieszynie zdarzyły się w styczniu 
wa charakterystyczne wypadki, które wskazują na tamtejsze stosunki 
trooowościowe, a nadto są wynikiem jaskrawym upośledzenia ludności 

P<> skiej na polu szkolnictwa.
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W sądzie obwodowym sta w a ł  juko św iadek jeden m ieszczanin  
zftlftsszynu. w rozprawie o znane zajścia  c ieszyńsk ie .  Kiedy sędzia z a ­
p y ta ł  go: do jakiej narodowości na leży ,  odparł z dumą: „Ich bili e in  
I >ent»clier“ . A le  jak ież  było zdz iw ien ie  obecnych i sędziego, gdy  tenże  

zaczął  rew wić. po polsku, tak. jak  mówi setki  jego sąsiadów  
-cieszyńskich. Na uw agę  sędz iego ,  że może mówić po niemiecku, tenże  
odparł w swej grubej na iw nośc i ,  „po niemiecku to mi ciężko idzie, ja 
wolę po na szem u1', i c iął dalej po polsku.

Niezadługo w tym samym sądzie, a może przed tyra samym sądem  
s ta w a ł  ..OjSPchS z Dziećmorowic , oskarżony o to. że  Polakom w koście le  
w ytrąca ł  polskie książki z ręki. Historya powtórzyła się  ta sama, z ta 
różnicą, że  tu oskarżony, mimo iż przyznał s ię  do narodowości czeskiej  
rąbał dalej jio ..naszemu" t. j. po polsku. Na uw agę sędziego, że m ówi  
po po lsk u ,  obrońca oskarżonego oświadczy! sp okojn ie ,  że w okolicach  
D ziećm orow ic  ujszysei Czesi tak mówią.

Tak j e s t , my nie  zaprzeczamy ani jednego fa k tu ,  ani drugiego;  
tak mówią ..Niemcy" w Cieszynie  i po inn i  eh miastach Ś ląska  ( io-  
szy r isk ieg o . tak m ówią w szy scy  ,, i zesi" w okolicfteh Z a g łęb ia ,  bo ani  
jedn i  ani drudzy nie są Czechami ani "Niemcami, lecz nieuśw iadom ionym i  
Polakami. W sz a k  C ieszy li ,  mimo iż na ulicy s ły szy  się  mowę polską  
często i g i s  to. ma w ed ług  spisu ludności 12 tys ięcy  Niemców, (i tys ięcy  
P olaków i 1 0 0 0  Czechów. Dziećmorowiee,  w ieś  rodzinna owego- Czecha,  
l iczy ła  w 1 9 0 0  r. 2 4 0 0  Polaków, a .350 tylko Czechow, dziś po latach  
dziew ięciu  w e wsi tej niema szkoły polskiej . 'tylko czeska , W ydzia ł  
g m inn i  c z e s k i . nabożeństw a czeskie, i t. d. Polską szkołę utrzymirje 
Macierz szkolna, a jirzy przyszłorocznym spisie  ludności, liczba ludności  
polskiej bodzie w stosunku odwrotnym do czeskiej.

Ale  te dwa przik ła ily  dowodzą jeszcze  czego innego. W obu tych  
m iejscowościach są i były oddawna s z k n ł i , n iem ieck ie  w Cieszynie,  c ze ­
sk ie  w Dzięćmorow i c a c h , tym czasem  okazuje s i ę ,  że -ze szkół t ir l i  
wychowankowrej nie  w y n ie ś l i  n ic .  oprócz n ienaw iśc i  do społeczeństw a  
polskiego. Ani to dziecko w szkole  czeskiej  nie  nauczyło się  po cze'sku. 
ani w szkolę n iem ieckiej po niemiecku, jednak w yrósłszy ,  zostało Ozełdiem 
lub Niempem.

Nie sądzimy, aby to miat być jak iś  oderwany n w p a d e k . takich  
jest więcej zapewne, a śmiało przypuszczać możemy, ż-e.' sa ich tysiące.

f e .  ' w .
Wydawnictwa jubileuszowe T S. L. ku uczczeniu Juliusza  

Słowackiego. N a  rok jub ileuszow y J„ S łow ackiego  w ydał Zarząd Głów ny  
T. S. L. reprodukcyą „KHeiiai-‘ S łowackiego  z obrazu Jacka  M alczew ­
sk iego —  w wydaniu pocztówkowem. W y ko n a na  w druku trójbarwnym  
n i padła bardzo dobrze i w iern ie  oddaje piękno oiwginału, który Zarząd  
G łów ny zakupił do rozlosowania  w Loteri i fantowej T. S. L. —  T akże  
w  najb liższym  czas ie  w yd aną  zostanie  marka jub ileuszow a T. S. L. 
z w izerunkiem  Ju l iusza  S łowackiego  —  do naklejania  na listach , ko­
pertach i t p P ocz tów kę  i marki w w iększych  i lościach zam aw iać  
można w Zarządzie G łów ni m 'I'. S. L. Kraków. FioryańSka ]£>. .



OZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L.

Z Zarządu Głównego.
Zarząd G łów ny T. S L. ♦ Okólnik 5.

b- 'Dit. Kraków, dn. 29. stycznia 190lJ.

Do Z a r z ą d ó w  Kół T. S.  L.

, 1 Znacznym nakładem funduszów wydał Zarząd Główny książkę p. p.
s vł. aui*in błaneti.ikuG która spotkała się z nader dodatnią oceną prasy. I’rze- 

•“ J egzemplarz tej książki Zarządowi Koła. by członkowie jego mogli  
poznać się z tem wydawnictwem, a Zarząd Koła zajął się jak najszerszem 

KoK*'*/e°'1Ulemem tek° dzieła rYiena książki -ł kor. (z 33-7,°/o opustem dla 
tRr y ' , ' racamy uwagę, że książkę te możnaby rozszerzać z okazyi. went. Lo-
nab-ć obchodów i wieczorków. J ę l ib y  Zarząd Koła nie mrał zamiaru
z c ' ń°ści  ...Tanka Płanetnika". prosimy o zwrot egzemplarza oka-

ob- • ^  Powołując się na poprzedni okólnik, zalecający Kołom nabywanie 
l,v‘ J",' "'yńawanych przez Zarząd Gł., obecnie najusilniej ponawiamy prośbę, 
t ir -P i zaD b  SK rozsprzedażą przedewszystkiem 4 portretów, których okazowe 

lplarze załączamy. Zwracamy uwagę, że mają one aprobatę Ministerstwa 
i i r yl E ? ra z“*eca .l'e do zawieszania w salach szkolnych. Gminy krakowska 
pares^t P°cz|ttek w tynr względzie, zakupując dla szkół swoich po
jak'i  e®zcml|hlrz.v ■ Zarząd Koła mógłby poczynić starania, by. tak w miejscu 
£ei *, 'v °bręgu. Rady szkolne. Rady powiatowe i gminne przy układaniu bnd- 
PolsK .iVyznac5*ły pewne sumy na kupno portietów wydania T. S. L. dla szkól 
za eir- nabywkły fcj za pośrednictwem Koła. gdyż od ceny 1 kor. 20 hal

'śzempla-rz kołu przypadnie zysk w wysokości 25“/,, rabatu. Wśród portre- 
jubi na' naJnowsze wydawnictwo: portret Juliusza Słowackiego. Rok

' u®?lnvr" na“tręcza wiele sposobności do rozpowszechniania jego[?podobizny. 
re J b Zarząd Główny wydał nakład ozdobnych plakatów T. S. L.. któ- 
cznei l -̂ z?I)lP*arz załączamy ( ena za 100 sztuk 10 kor. Pierwszy, nakład w zna- 
now • szybko rozebrały Koła dla-^swego użytku, dlatego gorąco zachęcamy
pati n"> ,z 'v*aszoza Koła. by się w pewną ilość ozdobnych afiszy, wcześniej, zao-
cztk i 't aze'1-v z n'c*' skorzystać w czasie festynów, zabaw. went,, wycie-

tv r■*' Równocześnie przesyłamy Zarządowi Koła 500 marek T. S. L. gratis
wnriw u6 'J,b Bj,zez mtenzywną sprzedaż tych znaczków przyczynić, się dj 
ijSśoi 7  y lt  ,ej formy ofiarności na T. S. K. w najszerszych warstwach lud, 
niotw Za(  ̂ bfłi.wny ma nadzieję, że Koła poprą jego starania, by z wydaw- 
lu l ' ■ . /Te uczynić jak najwydatniejsze źródła dochodów dla Kół. na iclź 

siednie potrzeby i na ogólne cele T. S. L.
Sekretarz: Wiceprezes.

o ,n  J a m t s z e i r s k i .  S t e f a n  f K a t a n s o n .
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Z a r z ą a  G łó w n y  T. S.  L. O kóln ik  ii.
L. 1211. Kraków, dn. II.  lutego 1909 r . -

Do Z a r z ą d ó w  Kol T. S. L.

W  m yśl  końcow ego  u s t ę p u  § 20 s t a t u t u  T. S. L. Z a rz ą d y  Kół obow ią­
z a n e  są. n a jpóźn ie j  do d n ia  1 m a r c a  k a żd eg o  roku przes łać  Z a rzą d o w i  G łów ­
n e m u  p is e m n e  sp ra w o z d a n ie  ze  swe] d z ia ła lnośc i  n a  polu o św ia ty  i z z a w ia d y ­
w a n ia  f u n d u s z a m i  K oła  w roku u b ieg łym .

P rz y p o m in a ją c  to p o s ta n o w ie n ie  s t a t u t u  Z a rzą d o w i  Koła. p ros im y o p rzy ­
g o to w a n ie  ty c h  sp ra w o z d a ń  n a  p rzes łan y c h  K ołu  fo rm u la rzach  i n a d e s ła n ie  ich 
Z a rzą d o w i  G łó w n em u  w te r m in ie  p rzez  s t a t u t  okreś lonym .

S e k r e t a r z : P r e z e s :
A n t o n i  . J a n u s z e w s k i  D r .  K r n e s t  l i n i a l r o r a t s h i .

Z a r z ą d  G łó w n y  T. S. L. O k ó ln ik  7.
U  1500. Kraków dn. 22. lu te g o  1909.

Do Z a r z ą d ó w  Kół T  S. L.

W a ln y  Z ja z d  T j  S. L. odbyty  w  d 5. 7 i 8 w rześn ia  1008 r. u c h w a l i ł  
n a s t ę p u ją c e  w niosk i

1) W a l n y  Z ja z d  u c h w a la  n a  w n iosek  R a d y  N adzorczej ,  że w y łączne  
p raw o  w y d a w a n i a  m a r e k  T . S. L. p rz y s łu g u je  Z a rzą d o w i  G łów nem u.

2) W a l n y  Z ja z d  w z y w a  K o ła  do n a j e n e rg ic z n ie j s z e g o  j e d n a n i a  członków
do l 1. S. L .

3J W a l n y  Z ja z d  T  S. L. u w a ż a  za  w sk a z a n e ,  aby  n a  przyszłość K o ła
T .  S. L  w y s y ła ły  n a  Z ja zd y  T. S. u .  choćby je d n e g o  d e le g a ta -w ło śc ia n in a

P o d a jąc  do w iadom ośc i  Kół i ich Z a rzą d ó w  pow yższe  u c h w a ły .  Z a rz ą d  
G łów ny w z y w a  K o ła .

ad 1) by u c h w ały  t e  ściśle p r z e s t r z e g a ły ;
ad  2)' by  ak cy ę  j e d n a n i a  członków  ju k  n a j ry c h le j  podjęły. N a  ż ą d a n ie  

Z a rz ą d  G łów ny  do s ta rczy  K o łu  odpow iednich  a rk u szy  do j e d n a n ia  cz łonków, 
w k tó re  p o w in n y  być zao p a t rzo n e  osoby do j e d n a n ia  cz łonków  przez Z a rzą d  
K o ła  w yzn ac zo n e ;

ad  3) by p rzy  na jb l iż sz y ch  w yborach  d e le g a tó w  u w z g lę d n i ły  m ożl iw ie  
u c h w a łę  W a ln e g o  Z ja zd u .

S e k re ta rz :  P re z e s :
A n t o n i  J a n u s z e w s k i .  D r .  l i r a e s t  J i a / t d r o w s k i .

Z a r z ą d  G łów ny  T. S. L. O kóln ik  8.
L. 1542. K raków  dn. '2o lu te g o  1909 r.

Do Z a r z ą d ó w  Koł T. S. L.

W a l n y  Z ja zd  T  S. L. odbyty w J a ro s ł a w iu  w d n ia c h  5.4 7 i S w rześn ia
1908 r. u c h w a l i ł .

„P o leca  się Z a rzą d o w i  G łów nem u,  aby  z a ż ą d a ł  od Kół z e s ta w ie n ia
w  sp ra w o z d a n ia c h  dorocznych  członków  swoich w e d łu g  zaw odów  i abv
w p ro w ad za ł  o d pow iedn ie  z e s ta w ie n ia  w sw ojem  dorocznem  s p r a w o z d a n iu ” .

W  w y k o n a n iu  te j  u c h w a ły  Z a rz ą d  G łó w n y  w z y w a  u p rz e jm ie  Z a rzą d  
K oła .  by p rzy  u k ł a d a n i u  sp ra w o z d a n ia  rocznego  z d z ia ła lnośc i  Koła. u w z g lę d n i ł  
pow yższe  ż ą d a n ie  W a ln e g o  Z ja z d u  i, obok ogólnej  ilości cz łonków, podaw ał  
w y s z c z e g ó ln ie n ie  te j  cyfry  w ed łu g  zawodów, w y m ien io n y ch  w za łączonym  for­
m u la rz u .  Aby Z a rzą d  G łó w n y  już w  sp ra w o z d a n iu  za  rok  1908 m ó g ł  u w zg lęd n ić  
u c h w a łę  W a ln e g o  Z ja z d u ,  zechce Z a rz ą d  Koła fo rm u la rz  t e n  w y p e łn ić  i jak  
n a j ry c h le j  p rzes łać  Z a rz ą d o w i  G łów nem u.

S e k r e t a r z :  P re zes :
Antom  .Januszewski. D r . Krnest D a n i rawski.
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Z działalności Kół.
. 'c iąg i  ze sp raw ozdań  bądź  l a d e s ł a n y e b  do Z a rz ą d u  ( i łów nęgo . bądź też  og ło­

szonych d ru k ie m  w gazetach):-

Koło w Buczaczu utrzymuje bursą pnUlią ludową im. Bartosza. 
* lewackiego w B uczaczu. która uk ończ) ła  z dniem 151 siei-puiu 191)8. 

-żWfyrtjj rok istnienia.  Z początkiem roku szkolnego 190 7  8.  miał i bursa  
■11 wychowanków, z końcem roku pozostało 2(>. Koszt utrzymania •jed­
nego wychowanka w ynosił  przec iętnie  18 42 K m ies ięcznic .  P o n ie w a ż  
>ursa niema żadnych funduszów s ty p e n d ) jn \c h .  pr /eto  musiała utrzymać  

■■tę z wkładek wychow anków boz jluzonia na jak iekolw iek  zysk i  z tego  
źródła pochodzące.

8prawc budowy lub kupnu domu u w iżu Zarząd za najż.i wotn iojszą  
dla zabezpieczenia bytu bursy na przyszłość.  Bursa mieściła  się  w domu 

najętym p . Stan is ław a  Orskiego na N agórzan ee .  W ychow an kow ie  
"trzymywali m ieszkanie  w warunkach tutejszych najodpowiedniejsze,  

zyste  i dobrze ogrzewane. zdrowy wikt w na leżytym  wymiarze. Nadzói  
nad stosunkami sanitarnym i b m sy  pełnił  bez in teresow nie  Dr M ieczysław  
I 'rschler. e. k. lekarz powi.itow) i niósł pomoc lekarską wychowankom  
*' każdym najdrobniejszym wypadku to też stan  zdrowotny wy*diov tu­
ków naje wyniki zadowalające.  Nadzór na<l gospodarstwem  domowom  
pełniły  pp Stefania  Ajdnkiewiczowa i Paulina Hirschlerowa. w y w ią z u ­
jąc Sto ze sw ego zadania bardzo dobrze. Nadzór pedagogiczny według' 
legulamiiiu domowego pełnili  nauczycie le  szkół) wydziałowej męskiej 
1 P- WładJ sław Dudzianowski. nauczyciel g im n a z ja ln y .  Odpowiednią  
8lł,ł 'Wychowawczą zna laz ł  Zarząd w osobie p. Macieja,* lónchciaku. natt- 

y ciel a, który urząd prefekta bursy przyjął i w bursie  zamieszkał.  
"  tljn sposób bursa zdobiła  w arauck najważniejszy dla sw ych  celów.

<'zas wolny od nauki, określony regulaminem domowym, spędzała  
młodzież bursy pod przewodnictwem  prefekta lub hośpitauta na śpiewa-  
1111 pieśni p a tr io tycznych ,  czytaniu  i rozmowach o ważnych chwilach  
y‘ dzjńjjów oji_Zy stych i prakt.i cznych celach życia,  wycieczkach, grach  

zabawa* b na wolnem powieti/.u. Nauka form towarzyskich  i dobrych  
obyczajów była w e w szystk ich  okolicznościach życia  stosowana.

Konie* roku szkolnego okazał wyniki  k la sy f ik a cj i  szkolnej dobre 
dla wszystki.  b wychow anków . Z 14 uczniów szkoły wydziałowej otrzy-  
raało poste]) bardzo dobry 4  uczniów, postęp dobry ń* uczniów , post. p 
dostateczny 4  uczniów. Z 12 uczniów g im nazyalnyeh  ot rzy ma li wszyscy  
sł°pien pierwszy.

Koło w Kętach. D la  stw ierdzenia ,  że  mimo trudnych kresowych  
"arunkuw staramy sio i le  możności działać w duchu narodowej oświat)-,  
donosimy, że  w krótkim przeciągu naszej e g z y s te n c j i  urządziliśmy  
"  -kątach nabożeństwo za  poległych w st \  czniowem  pow staniu , patryo-  
t)czn.y wieczorek w rocznicę togoż powstania , wreszc ie  loteryą .funtową.

tera dała nam w ca le  pokaźny dochód, około 400  koron, nadto, że obe- 
( lu e  najęci je steśm y urządzeniem szkoły dla analfabetów w Kętach,  

oiawdeniem portretów K ościuszki i Mickiewicza dla w szys tk ich  18 szkół



tu tejszego  powiatu \vreszeiq zorga 1 1 izow anicm  zbiorowej wycieczki dzieci  
kockich do Krakowa.

Koto w Suchej Górnej odbyto swojo W alne  zebranie dnia 17 
Styczniu 1). r. L i t z b n f i l j p ik t iw  wzrosła do 1 OH. Zarząd odbył 10  zgro-  
inadzeii i przysporzył kasie  HH6 K 2 0  b. wydał ‘>11 K 97  li. Zarząd  
nosi sir  z zamiarem sprawić dzieciom szkolnym w y  deczko w Idcie. Rncii 
w bibliotece był dzięki energicznej pracy p. bibliotekarza p. Strzelbi-  
ckiego dosyć żyw y . a byłby jeszcze  bardziej ożywiony.  g dyb y  nam nie  
brakowało książek. Książki te. które posiadamy, są już przeczytane,  
a członkowie żądają książek nowych.

Koło im. B. Goldmana we Lwowie. Rozpatrując pięcio letn ie  
dzieje Czy B o  i 'I'. S. i., im. li. ( ioldmuna we Lwowie, musimy w nieb  
wyróżnić  dwie epoki wyb itn ie  od s iebie  różne.

P ierwsza, czasowo krótsza, ta epoka in tenzyw nego  rozwoju na 
zewnątrz ,  epoka charakterystyczna ,  ogromnie silna ekspanzyą  w kierunku  
rozszerzenia pola pracy, w kierunku użycia do tej pracy wszelkich  
środków, jakiekolwiek ukazał., się w niej skuteczne. Jeże l i  sobie dziś  
nprzytomnimy. w jak krótkich odstępach czasu Czyteln ia  powołała do 
życia  kom isye książkową, wzorowd szkołę dla analfabetów, przedstaw ie ­
nia popularne i odczyty.  a wreszc ie  i Koło T S. L. im .‘.B .1 Goldmana —  
t.o dziś wprost dziwnem w ydawaćby śię mogło, że w instytu ty  i. która  
powstała  dobromi chęciami i pracą kilku zaladwie  ludzi, zaraz w p ierw ­
szym  roku istn ienia  znalazło s ię  ty le  sił. ty le  mocy. by te w szys tk ie  
plao.ówki nie tylko stworzyć, ale i skutecznie  prowadzić. Dziwićby się 
temu wypadało,'  gdyby tego n r l  tłum aczyła  żyw otność  idei,  której ( / '  
tolnia służy i którą zarazem w ów czas reprezentowała,  jako jedyna  na 
zew n ątrz  widoczna jej ostoja.

V, chwilą  tą. z chwilą  tak w yb itnego  rozszerzenia "zakresu dzia­
łania.  sp ecya l izaey i  śyodków i pól praoy. ramy mafceryalno Czyteln i  
okazały się  zbyt szczupłemu 1 wtedy, juko konioczjiy w yn ik  dotychcza­
sow ego  rozwoju, okazała się potrzeba stw orzen ia  jakiejś  orgam zaeyi  
l in.rabehieznie w yższej ,  ktoraby nietylko objęła te w szy s tk ie  instytucye ,  
ale obok tego mogła zapomoeą nich przeszczepić  tę pracę na p r o w in c y i , 
na grunt równie podatni ,  a przyfeem bardziej potrzebujący i łaknący  
tej uprawy i posiewu zdrowego. To toż na wdosnę roku 1 9 0 5  pow sta je  
jako dziecko Czytelni —  Koło macierz.

Z jego  stw orzeniem  rozpoczyna sic  dla i z y t e l n i  drugi okres roz­
woju. okres pogłębienia pracy na wdasnym terenie,  okres um acniania  
podwalin. W węższem , ale sta le  pogłębianetn korycie , płynio odtąd stru-  
mSfflfi kryniczny, ożywczy ośw iatow ej,  narodowej pracy

Koskiąca coraz liardziej frekwoneya czyte ln ików, wzm agająca  się
z roku n a ’ rok intenzyw uo§e działalności komisyi dla przedstawień po­
pularnych. sk łan ia ły  zarząd do sta łego  zw iększania  lokalu, który obecnie  
mimo. że obok w łaśc iwej  czyte ln i  pism obejmuje obszerną salę, nie  
może podołać frekwencyi.

Uw oln iona  z chwilą powstania  K oła od szeregu  zew nętrznych  
obowiązków, zw iązan ych  ściś le  z j e j  charakterem, jedynej  reprezentantki  
ruchu —  tern in ten zy w n ie jszą  rozwija  działalność liii pozostaw ionym
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sobie terenie: b i b l i o t e k i ,  a  y  t <s 1 n i p i s  ni p r z o d s t a w i c ń
l1 1 P u 1 a r n \ c h i o ii c. z y t ó w. r u e li n s a 111 o k s z t u i o e 11 1 11 w  e g u  
1 ztalkrojt-, s ta r a ją c  sie  przytem usilnie o to, by się  star  ogniskiem,  

kiipiujaiiein u sobie przedew zystkiein lniodzież różnych zajęć. sfer  
1 1 oglądów politycznych. by obok tego i nadal pozostać szkołą, z której  

itdni wychodzą pracownicy do szerszej pracy publicznej dla dobra 
W i n  i narodu

Koło w Łańcucie pod przewodnictwem  księdza Mazanka rozwija  
bardzo energiczna działalność.  Z powziętych przez Zarząd Koła uchwał  
podnieść należy następujące:

1. założenie  czytelń  w Krzemienicy, W ysokiej  i w ( 'liałupkacli; 
-•  uporządkowania czyteln i w Handzlówce; sk łonienie  m ieszkańców  
"mm: P o d źw jerzy ii ie i , Wola mala i w iększa i K,,ty. aby korzystali  

-c te ln i  kplejoVej w Ł ańcucie:  4. urządzenie  wiecu ośw iatow ego
lirjym r. b . : 5. w szczęc ie  akeyi za budową Domu ludowego w Łań-  

llrle: 7. urządzenie w . .( iw ieździe"  odczytu o rocznicy styczn iowej:  
b>. założenie  biblioteki ruchomej.

N a  odbytem w dniu 17 s tyczn ia  b. r. W ahlem  zgromadzę 1 1 1 1 1  

rano nowy W id z ia ł ,  w skład którego weszli:
1. k.;. W alenty  Mazanek, inspektor okręgowy szkolny, jako prezes;  

-■ tr iu ic iszak Pirog, kierownik szkoły, jako w iceprezes; 3. W incen ty  
Horodyski. urzędnik starostwa, jako sekrutiirz: 4. M ieczysław K rokowsk.  
nizodnik bankowy, jako skarbnik: 5. W ła d y s ła w  Halicki, prawnik, jako  
/ti»t§p.afc seur. tarza: 6. Franciszek Oybart.. nauczyciel,  jako zastępca  
skarbnika — oraz jako członkowie  W ydzia łu :  7. Dr Ig n a cy  Mazanek, 
skarż; 8. Kazimierz .Stępień, sł. praw: 9. W ła d y s ła w  (Miński, na u cz y ­

ciel: 10. Zygmunt, milimiorski, naczeln ik  stacyi:  I I .  Ozesław Mcduski. 
Ulzędiiik bankowi i 12. Józet P ta szy ń sk i .  m agister  farmacyi.  
t Koło w  Sieniawie. W  roku sprawozdaw czym o d b i ł  \ \ y  dział  
- 1 Posiedzeń, na których z m ożliwą dokładnością, a nawet drobiuzgo-  
" ością zujmouwł się  w szystk iem . coby mogło byt T ow a rzy stw a  utrwalić  
i jego. a którym j e s t  oświata  i liudzenio ducha narodowego, szerzyć
I P og łęb ić ,  obo k  z a ś  t e g o  r z e c z a m i ,  l i a d a j ą c e m i  s ię  do p o l e p s z e n i a  b y tu  
m a t e r y a l n o g o .  bo t e g o  s t o s u n k i  m i e j s c o w e  w \ m a g a Ł ;  A Z a r z a d  o b r a ­
d o w a ł ;  . . .

u) nad zdobywaniem  członków ■ zasta ł  członków płacących 23 ,
II o b e c n ie  z o s t a w i a '  1 2 0 ;

(>) nad wcwiiętrznein urządzeniem. Lokal na kaiicelaryę i czyte ln ię  
z a ia M  od 1 3 /2  9 0 8  do ] / 7  9 0 8  of iarował iiezpłatnie p. Zygm unt  
- bdrzej Dratli.  oddzielając 1 1 . 1  ten cel jeden pokój z e  sw eg o  pomieszka-  
111,1 Zaś od 1 w rześn ia  do obeenbj chwili  otrzymało T o w a rzy stw o  za 
*laraniein Zarządu, a szczególnośc i  p. dana Podczaskiego  na ten ctd 
ol<al od Zaiządu Ordynacyi .T. O. ks ięc ia  \ d a 1 1 1 a Czartoryskiego.^ 1 > 0

III z k a n c e l a r y i  i czyte ln i  zaknpił Zarzayl pota'zeline sprzęty  i w y- 
Oujął obsługi;;

c) nad otwieraniem, opieką i rozwojem Czytelni.  W e d le  protokołu  
z . ^  ;ńnego zgromadzenia K oła  rJ’. S. I,. z dnia 6 2 19(3f> znajdowały

ohręliie Koła 4 czyte ln ie :  w Sien iaw ie ,  założona jeszcze 18j)£? r.
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oraz w 1 ębkew itj .  W y lew ie  i P ig a n a ch  założone w r. 1 9 0 4 .  Z powodu  
zastoju trzy letn iego  w Zarządzie Koła Czyteln ie  te albo upadły
albo zupełnie były nieczynne.

P ierw szą  tedy troską obecnego Zarządu było powołanie do życia  
tych czyte lń  przez zas i len ie  ich książkam i i w ys łan ie  do nich delegatów  
do przeprowadzenia organizacyi.

■ leszcze  przed rokicin spraw ozdawczym  założył p. d..n Podcznski  
w imieniu i kosztem Ordynaryi ks. Adama ( zartory skiego czy te ln ie  
w Adamówce. Kmlce, P sw ło w ej ,  Krasnem, Dobrej, ( ' ieplieaeh dolnych  
i Kolonii oraz Majdanie. Za staraniem Zarządu czyte ln ie  te przeniosła  
Ordynaeya na rzecz Koła. Sam zaś W ydzia ł  za łoży ł  czyte ln ię  w Xie-  
łcpkowicach. W szystk ich  czytelń należących do Koła obecnie jest  12:  

i ł)  obradował Zarząd nad urządzeniem w tych czyte ln iach odi zy  
tów i pogadanek i nad uzyskaniem  do tego prelegentów. Rezultatem  
tych obrad i starań było. 5 4  od zytów i pogadanek.

e)  Obchody rocznic i pamiątek narodowych. Koło T S. L. urzą 
dziło wspólnie  z Tow. Sokoła obchód T rzec iego  Maja. Dnia 10 5 1 DOS 
urządziło Koło ’l S. 0. wieczór lniizykaltio-wokahiy z przemową pani 
J a d w ig i  Strokowcj,  O kon stya icy i  '! Maja. Dnia z 5 7 1 0 0 8  rocznicę  
bitwy pod (irunwahlcin z przemową pod kościołem p. Dra  Wład. P oro­
dy skiegn —  dnia 31 7 1 9 0 8  rocznicy śmierci K apuścińskiego i W iśn io w ­
sk iego z programem rano nabożeństwo żałobne,, wieczorem odczyt p. Dra 
llorodyskiego. Prócz tego, staraniem Koła a kosztom Ordynacyi Ks. Czar 
tom sk ich  wyjechało  2 włościan do Żółkwi na uroczy stość przeniesienia  
zwłok hetm ana Żółkiewskiego.

tj)  S taraniem  Zarządu Koła Tnlliywają sii w y a ła d '  H is tor i i  P o lsk i  
w Czyteln i w każdą środo, a wykłady literatury co piątek. WykhgHif  
historyę p. Wł. Troozyński.  a l iteraturę ks. Lutecki. po którego w y ­
jeździć objął wykłady na r. 190!) p. P. Pardzbd. Pakżc staraniem  
Koła urządzono k m s  guzikarstwn. z którego jednak nie w ie le  osób ko­
rzystało.  Pł.ównież stworzono kurs koszy karstw a dla mężczyzn

Za staraniem Wydljfctu Koła założona została obecnie szkoła prze­
m ysłowa dla czeladzi murarskiej, bardzo tu potrzebna, gflyż S ien iaw a  
tworzy najznaczn iejszą  kolonię murarską w kraju, a młodsza czeladź  
pow róe iw sz i  z roboty, całą zimę nic niem a do roboty.

W dniu 14 marca 1 9 0 8  uchwalił  Zarząd na wniosek p. Ja n a  
1’odi zaskiego  zbierać składki na budowę 'Domu liniowego (narodowego)'  
w Sieniawie.  W nioskodaw ca podjął się  sam zbierać składki, *• owocem  
jego  zabiegów jest dziś zebrana kw ota  2 0 9 6  K 71 h.

Koło miało dochodów 140 1  K 150 h, ti rozenodow 9 8 7  K 12 h. 
Odbyte w dniu 17 styczn ia  b. r. W a lne  Z grom adzen ie )  Koła  

wybrało: L) Na przewodniczącą: p. Kazim ierę Podczaską. 2)  Xa zastępcę  
przewodniczącego: p. St. M yszkowskiego. ',]) N a  sekretarza: p. Moraw­
skiego. 4) Na zastępcę  sekretarza: p. Wł. TraczyńskicJgo. i>) \ a  kasyera:  
Dra Aieksm idra Dulębę. 6) Xa zastępcę  kasyera: p M. Żeńezaka.

N a  członków Z arządu:
b) ks. Tom asza W łazow skiego ,  kanonika rz. k. proboszcza. S) p. 

1-r. Michalskiego, oby w. i przedsiębiorcę. 9)  p. Pr.  Łańcuckiego oby w.
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‘ przed. l u )  p. M. .Michalskiego obyw. i kii)»<a. 11)  p. St. W ilczka,  
uotaryusza. 12) p. .Tana Podezaskiego,. pełnomocnika dóbr Sieniawa.

K oło w Tarnopolu. Bezpłatno wyk łady  popularne w tute jszem  
Kole T'owa.rzyst wa Szkoły  ludowej odgrywają, dziś poważną rolę w życiu  
umysłowcm m ieszkańców Tarnopola i zy ska ły  już sobie prawo o byw a­
telstwa. Piękna myśl pow ołania  do życia  tej wdzięcznej,  o św iatow ej  
placówki, rzucona przed kilku la ty  przez przewodniczącego Koła p. St.  
Krokowskiego, z terenu —  jak się  zdawało —  rojeń niez iszcza lnych .  
dąży stale ku coraz w iększem u rozwojowi.  W ykład y  wzorowe i in tere­
sujące obejmują w sze lk ie  dziedziny w iedzy  ludzkiej, w yg ła sza ne  eodzien-  
nie w półrocznym sezonie  z im owym, c ieszą  sic  znaczna, frekwencyą  
publiczności Cel zatem  i pod jednym  i pod drugim względem jest  
osiągnięty ,  w czem znaczna zasługa Koła jak i grona prelegentów,  
którzy w pracy tej udział wzięli .

W roku 1 9 0 8  w sali tego naszego lu i w e r s y t c t u  popularnego w y ­
głoszono 155 wykładów, których wys łuchało  1 5 .7 7 2  osób. Cyfra ta 
sta le  wzrasta, bo podczas gdy yv 190(i  r. było 1501 s łuchaczy, w r. 1 9 0 7  
wzrasta ich liczba do 1 2 .8 0 9 .  a w r. 1 9 0 0  dochodzi do 15.(172 osób. 
Zestawienie, to w ym ow nie  św iadczy  o potrzebie tej ośw iatow ej placówki,  

której dzieli ło  się  z audyt.or.vnm najnowszemu zdobyczami wiedzy 2H
prelegentów.

Przystąpiono też w ubiegłym roku do ujęcia, wykładów w serye,  
których wygłoszono  18 .  a m ianowic ie:  Rcformacya 15 wykładów (W .  
Słowik),  Literatura tatrzańska  1 8  w.. (1 stylu zakopiańskim o w. (A. 
Stopka). (Irek w d o m u -8  w.. Stanowisko  kobiety w R zym ie  5 w. ( \ \ ł .  
K z y c lm ls k i) ,  W stęp do now ożytnej fil. społ. 15 w.. .Powstania polskie  
•) w., S tan is ław  Szczepanowski,  jego myśli  5 w., O momentach 5 w.. 
Żeromski: Ihima o Hetmanie 4  w. (Stan. .Srokowski), Rośliny trujące,  
jadalne, lecznicze i używ alne  5 w. (T. Żabskij. O bujronizmic o w,. 
Bziady M ickiewicza 5  w. (T. Zamorski).  Pogląd na rozwój ekonomii  
społ. w Polsce. 5 w. (Cr. Oicimirsltij.  Z hietoryi muzyki 4  w. (0 .  R y ­
baków im). Kultura starożytn ego  W schodu 10 w. (A. ( iaw a lew icz) .  W oda  
jako czynnik  geo log iczny  5 w. (M. W ojkow ski) .

łnst.Ytncya tedy . .Bezpłatnycli  w yk ładów  popularnych", pozostająca  
pod kierunkiem p. A. Stopki, szczy tn ie  spe łn ia  sw e  zadania i s ta le  do­
kłada cegiełek pod gmach wiedzy w ytrw ałych  i chętnie  się  garnących  
P°d jej skrzydła słuchaczy i s łuchaczek.

Miesięczna kronika ruchu T. S. L. za luty.
R u c h  K ó ł  T. S. L.:

Zarząd Główny T. S. L. udzielił dnia 28 lutego b. r. zezwolenia na zało­
żenie 2-go Koła T. S. L. w Brzeżanach. 3-go Koła T. S. L. w  Prze- 
myalu i 10-go Koła T. S. L. im. Emilii Plater we Lwowie.

Zarząd Główny T. S. L. uchwalił rozwiązać Koła T. S. L. w Chmielowi® 
i Olbrachcicach.
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I ’ o s i e (1 z e 11 i a  Z a r z  ą a  u 111 o w n e g o  i . ». iv. i /, w l ą u u  w u  k r ę g o  w y q n :
Dnia  1 lu teg o  uflbyłu się posiedzenie  Z w ią z k u  O k ręgow ego  w Now ym  

Sączu.
1 lilia Łf7 i 3S lu teg o  odbyło się posiedzenie  Z aęząd u  ( i łó w n eg o  I’. S. I,, 

w K rakow ie .

W  a  1 n e Z g r o m a d z e n i a  K u ł  T .  S. L.

W  c iąg u  m ies iąc a  lu te g o  odbyły  W a l n e  Z g ro m a d z e n ia  n a s tę p u ją c e  Koła 
T S. 1 : 1-go B u c z ą c a  d-go Sokolnik i ,  Olesko, 1 ip u ik  i C z y te ln ia  
im. £ .  ( ro ld m a n a  we Lw ow ie .  5-go Milówka. 7-go Dobromil.  Ko- 
zuwa. t la łc n ó w .  8-go Ozemicjiów, 10-go .Ciężkowice. 14-go B rzeżany  
Nowy Sącz. d o rdanów . P iw n iczn a .  Spłot.wina. lń -go  Koło Kościuszki  
we Lw ow ie ,  18-go Rzeszów, 20-go  Koło IV im. .1. S łow ackiego  
w K rakow ie ,  d l - g o  K ołom yja .  .Podwołoczyska. Koło m ęsk ie  w S t a ­
n is ław ow ie ,  Ż u raw n o ,  E - g o  Koło P a ń  w  S tan is ław o w ie .  27-go 
N adw orna .  K opyczyńce .  Koło T .  1'. J e ż a  we Lwowie. .Maków. Koło 
Pan  w P rz e m y ś lu .  28-gn  S try j .  K om arno .

S z k o ł y  1'. S,. 1L.

Z arzą d  ( i łuw ny  T. S. L. u c h w a l i ł  d n ia  27 go lu teg o  budow ę g m a c h u  Sp 
n i in a ry u n i  nau czy c ie lsk ieg o  T.  S. L. w Białej w e d łu g  p lan ó w  priif. 
S. O drzyw olsk iego  i poleci! W y d z ia ło w i  Śc is łem u  bezzw łocznie  po- 
czyn ienre  kroków, aby budow a w na jb l iż sz y m  czas ie  m o g ła  być 
ręzpodzęta .

Koło X. S. Ti. w J o rd a n o w ie  założyło d now e szkoły Indowe w Miękiszu 
S ta ry m  i Ozerniawce.

Koło Pań  T .  S. I im. ,1. Z u l iń s k ie g o  we Lwowie  u rządziło  u roczyste  
rozdan ie  n ag ród  s ługom  w  u t r z y m y w a n e j  ) rzez siebie  szkole  isług.

Szkołę T. S. L. w Ś n i J e S f  pozos ta jącą  pod opieka K oła  rL’. S. L. w Pod- 
liajcacli .  uc liwali ł  Z arzą d  Głów ny p rzekazać  pod opiekc Kołu X. S. li 
w Tarnopo lu .

K u r s a d l a  a n a 1 f a !> e t ó w :

Koło X. S' I . w  J l uk  11 o tworzyło  po raz  p ie rw szy  k n rs  d la  ana l fabe tów .  
Na n a u k ę  zapisa ło  §ię 4f> osób obo jga  płci.

C z y t e l n i e  i w y p o ż y c z a l n i e  T. S. L . :

Koło T .  S. li. w P rz e m y ś lu  o tw orzy ły  w spó lnem  s ta r a n i e m  liezp ła tną  
w y p ożycz a ln ię  ks iążek  w mieńcie.

Koło T l  S. 1 . w Rzeszowie** urządziło  d n ia  14 lu te g o  u roczys te  o tw a rc ie  
pub l iczne j  czy te ln i  i w ypożysza ln i  w Rzeszowie.

Koło X. S. L. im. J .  S łow ackiego  w K ra k o w ie  o tworzyło  ‘2 nowe c z y te ln ie :  
im K m i t y  w Z ab ie rzow ie  (pow ia t  k rakow sk i)  i w  J ib iążu  (pow iat  
ch rzanow ski) .

C z y te ln ia  im. ( .loldmana we Lwowde o tw orzy ła  uroczyście  d n ia  ii lu t e g o  
now y lokal  przy  u licy  Sobieskiego L. 46

Koło T .  S. L. w N ow ym  Sączu uch w a l i ło  założyć nowe c z y te ln io  \v g m i ­
n a c h .  J a n c z o w a .  Św in ia rsko ,  W o la  M a rc in k o w s k a  i S w ierk la .

Dzięki s t a ra n io m  ks.  D ra  K ołodz ie ja  p o w s ta ła  nowa c z y te ln ia  T .  S. L. 
na  Z esepn icy  pod Suchą.

Koło T .  S. L. w B rz e ż a n a c h  otworzyło  uroczyśc ie  n o w ą  cz y te ln ię  JL n a  
m i a s t e c z k u 1''. O deg ran o  p rz y te m  s z tu k ę  S e w e ra  „N a  z iem i o jc z y s te j11, 
poczem o d b y ła  się z a b a w a  z ta ń c a m i .

Koło im. K ośc iuszk i  w K ra k o w ie  o tworzyło  b e z p ła tn ą  w ypoży cz a ln ię  k s ią ­
żek  w  K rzeszow icach .

Koło X. S. L. w K a łu s z u ,  założyło now e czy te ln ię  i v p o ży cza ln ię  w  To- 
m aszo w cach  n a  .Marceli i oddało  j ą  pod opiekę  K o łu  T. 'S. L.

W ojn i łow ie .
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O d g z y  i y pul i ]  i c z 11 e.
Nay^&le akademickiego Koła T. S. L. w Krakowie, wygłosił  prot'. Walery 

Co# tomski. odczyt publiczny p. t.: „Kościół a prądy wieku".
Kort T. S. L. w Samborze urządza w każdą środę wykłady luldiczne dla

inteligencyi.
Koło T. S. L. w Nowyin Targu, urządziło 2 puliliczne odczyty w sali 

Rady miejskiej.
Koło T. £,. L. w Tarnopolu urządzało w ciągu całego miesiąca bezpłatne 

wykłady popularne.

K u r s  d l a  k i e r o w n i k  nv  c z y t e 1 ń :
Koło a k a d e m i c k i e  ’L\ S. L, w Krakowie otworzyło urfipzyśeie d. 7 l u t e g o

w „Sokole" k r a k o w s k i m  p i e r w s z y  k u r s  dz i u^ i ę Gi odn i owy  d l a  k i e ­
r o w n i k ó w  c z y t e l ń .

0  b c h o d y n a r o d o w e :
Koło Kościuszki we Lwowie urządziło obchód styczniowy w /a k i i .  Na 

zakończenie obchodu dziatwa szkolna odegrała „.Jasełka",
Czytelnia T. S. L. w Jezupolu urządziła obchód styczniowy.
Koło T § L. w Niżankowicach urządziło obchód styczniowy.
Kołu X. S. L. w Żółkwi, urządziło w mieście obchód styczniówy. tudzież 

cały szereg obchodów i odczytów w powiecie żółkiewskim.
Kołu T. S. L. w Krościenku urządziło obchód styczniowy w połączeniu 

z teatrem. Odegrano Iłł.  akt, „Kościuszki pod Racławicami".  
Czytelnia robotnicza T. S. L. w Stanisławowie, urządziła obchód stycz­

niowy. odegrano sztukę „Za standarein'".
Miło w Krościenku urządziło obchód styczniowy.
Czytelnia robotnicza T. S. L. w Stanisławowie urządziła obchód ‘stycz­

niowy.
 ̂ r z e d s t a w i e n i a t e a t r a l n e ,  k o n c e r t y  i t. p.:

Czytelnia T. S. L. im. B. tioldmana we Lwowie, urządziła przedstawienie 
amatorskie.

Kołu T. S. L. męzkie w Stanisławowie, urządziło w Jeziorku przedsta 
wionie amatorskie. Odegrano sztukę „Za sztandarem".

Staraniem Koła T. S. L. w Wojniłuwie odbyło się przedstawienie tealralne 
u Wojniłuwie. Odegrano komedyę „Crube ryby". Bałuckiego.

Ż a b a  w y t a n e c z j i c .  r a u t, v i i n n e  z e b r a n i a  t o w n r z y s k i e ;
Koło T. S. L. w Jarosławiu urządziło zabawę taneczną na rzecz swoich szkół 

ludowych.
1 Samborze odbył się wspólny bal Koła Sam borsk iego  i Akademickiego 

lw ow skiego.
Kółrt T. s.  L. w Tłustem urządziło wieczór z tańcami na cele Koła.
1 zvtolni.i T S. L. w Nowej Zaduwie (Bukowina) urządziła dnia ii lutego 

odczyt treści patryotyczno - ekonomicznej, a po odczycie zabawę 
z tańcami.

Koło T. S. L. w Karwinie wspólnie z „Sokołem" urządziło bal na cele 
Koła.

Koło T. S. L. im. B. Goldmana we Lwowie, urządziło ba) na cele Koła. 
Koło Akademickie T. S. L. wspólnie z Kołem IX. robotniczem we Lwowie 

urządziło wieczór z tańcami na cele obydwóch Kół.
Staraniem Czytelni T. S. L. w Skwarzawie odbył się bal włościański na 

budowę kościółka.
Koło im. J. Słowackiego we Lwowie urządziło wieczór karnawałowy na 

swoje cele.
Koło Akademickie T. S. L. we Lwowie, urządziło zabawę taneczną w sali 
,. „Ojczyzny".
woło 1 .  S. L. w Zaleszczykach, urządzało co 2 tygodnie zabawy taneczne 

dla wszystkich sfer na cele Koła.
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Kuło T. S. Li a  T a rn o w ie .  rozpoczęło u rz ą d z a n ie  co d ru g i  dzień  w lo ka lu  
K o ła1 „W iecz o rn ic  l i t e r a c k ic h 11 k tó re  rozpoczęto c z y ta n ie m  i o b ja ­
śn ia n ie m  u tw o ró w  Słowackiego.

W  a ż 11 i e j s'z p ( z a p i >■ \ . o f i a r y ,  s u 1) w e  n c y  e. s t y p o n d y a  i t. p.
Koło T .  S. I,. w N ow ym  Sączu. ku uczczen iu  se tne j  rocznicy urodzin  

S łowackiego,  uchw a l i ło  u tw o rzy ć  jodnorazow o s ty p e n d y n m  w kwocie 
100 koron dla  u c z n ia  g im n a z y m n  w Białej.

W y d z ia ł  p o w ia to w y  w  P rz e m y ś la n a c h  u s ta n o w i ł  stałe; s ty p e n d y n m  roczne 
po 100 koron dla u c z n ia  se m in a ry u m  n a uczyc ie lsk iego  'I1. S. L 
w  Białej.

W y d z ia ł  R a d y  pow ia tow ej  w  Ł a ń c u c ie  u ch w a l i ł  ta k ie ż  s ty p e n d y u m  n a  
p rz e c ią g  r. 1909.

Rada m ie j sk a  w  Bochni u tw o rzy ła  s ty p e n d y u m  d la  uczn ia  S e m in a ry u m  
na uczyc ie lsk iego  w Białej na przeciąir  la t  4. w wysokości rocznej 
100 koron.

R a d a  m ie j s k a  w  Now ym  T a r g u  p rz y z n a ła  m ie jsc o w e m u  Kołu T  g. L. 
roczną  su h w en cy ę  w  kwocie lu o  koron.

Izha h a nd low o  p rzem ysłow a w K rakow ie  w p rz y ję ty m  n a  r. 19()9 budżecie ,  
p rz y z n a ła  szkole u z u p e łn ia jące j  T .  S. L. w Białej k w o tę  200 kor.

P. J a n u s z  W e r fe l ,  złożył na  cele T . S. L. do kasy  Z w ią z k u  O kręgow ego  
lw ow sk iego  300 koron.

N a  l lursę T .  S. L. we Lwowie, n i e , u w z g lę d n io n ą  w  zeszłorocznym r y ­
czałcie  W ydz. k ra jow ego  z w iększych  ol iar  w p łynę ło :  od G a l ic y j ­
sk ie j  K asy  za liczkowej lo o  kor. i za  p o ś re d n ic tw e m  D ra  W a s s e r a  
400 koron

A k c y jn e  T ow . P rz em ysłu  naf tow ego  złożyło n a  cele Koła T .  S. L. w  Bo­
ry s ła w iu  1000 koron.

K ra jo w y  Z w ią z e k  p ro d u cen tó w  ropy złożył i.i.OOO koron w Z w ią z k u  O k rę ­
gow ym  lw ow skim  T  -S. L na. ceje  o św ia ty  narodow ej  ( p rz e k a z a n a  
p je te n s y a  p. A n ton iego  P lu ty ń sk ic g o ) .

R a d a  m. Po d g ó rz a  u c h w a l i ła  su b w c n a y ę  d la  K oła  A k a d e m ic k ie g o  T S. L . 
w  K ra k o w ie  n a  szkołę an a l fab e tó w  50 kor.,  d la  Koła m ezk ieg o  
T. S. L. w P o d g ó rz u  n a  popu la rn e  w yk ład y  d la  rękodz ie ln ików  
pod g ó rsk ich  100 k o f tn .  il la 111. K oła  T .  S. L. w K ra k o w ia .  ja k o  
za s i łe k  n a  czy te ln ię  d la  dzieci w P o d g ó rz u  100 koron.

S. p. S t a n i s ła w  S łużew ski .  zm arły  w e  Lwowie ,  p rzezn aczy ł  t e s ta m e n te m  
d la  T .  S. I . we L w o w fe  RÓO kor., illa T. S. L. w  K ra k o w ie  900 kor., 
d la  T .  S. L. w  C zern iow cach  1000 kor. i d la  rl .łft L. w  Cieszynie 
UOoo koron.

S. p. J a n  K o n rad ,  z m ar ły  w K rakow ie ,  zap isa ł  te s ta m e n te m  d la  T. SL. L. 
swój zbiór k s ią żek  w artośc i  około óOft koron.

W y d z ia ł  K ra jo w y  w y p ła c i ł  Z araa /lowi G łó w n em u  su m ę  25.DOO koron t y ­
tu łe m  pierw sze j  połowy subw ency i .  uchw a lo n e j  p rzez S e jm  n a  
rok  1909 n a  u t r z y m a n ie  szkół polskich w Białej i Leszczynach .

Os o b i s t e :
P. Stanisław Bieniowski, prezes Koła T. S. L. w Zaleszczykach, wybrany 

został posłem do Rady Państwa z okręgu Skałat-Husiatyn.
N e k r o l o g i a :

Dnia 8 lutego zmarł ś. p. Erazm Jerzmanowski, członek honorowy T. S. L. 
w Prokocimiu pod Krakowem.

Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kranówie. - Pod kierownictwem
Komitetu Redakcyjnego, w którego skład wchodzą pp.: D r ł  Bujak, Dr W. Kania,
S. Natanson, R. Ordyński, Dr M. Stępowski i W. Wąsowicz. Redaktor naczelny:
D r.  M a r y a n  S t ę p o w s k i .  —  R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y :  S t a n i s ła w  N ow ick i .

C z c io n k am i  D r u k a r n i  L i t e r a c k ie j  w  K rakow ie ,  pod za rz ą d e m  L. K  Górskiego.


